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mie odpowiada. 


| nice naszej cierpliwości muszą się wyczer- 

| pač, Oporna część delegacji wileńskiej 
sama bierze na siebie odpowiedzialność 

; wobec Wilna. Kompromituje się również 

będzie utrzymana ta miedorzeczna meto- | konwent senjorów, który nie może ruszyć 

da. W drugim wypadku  przypieczętuje | z miejsca, Poza sprawą wileńską stoi inte- 

się klęskę polityki polskiej na forum mie- | res stwa; 

usankcejomuje tenor em- | d 

| jeżdżają ministrowie bałtyccy, 


W chwili, gdy to piszemy, zamęt do- 
| już do szczytu. A może się mylimy: 
| u nas nigdy nic można być pewnym, że 
absurd doszedł już do punitu wierzchał- 
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Hasa czynna od 11 do 2. 


i rego. Zawsze się znajdą nowe możli- decki i głębolko pa opie autorytet Rze- 15 marca 
| wości gmatwania gmatwaniny. Może wła- czypospolitej wogóle, w szczególności zaś rozpoczyna się międzynarodowa konferen- 
| ściwie zamęt dopiero się zaczyna. Bo do- | na kresadh i zagranica. Taki rezultat nie | cja sanitarna w Warszawie. Jesteśmy w 
| piero zaczęły się kombinacje ministerjal- cznaczałby nie innego, jak to, że nie mo- | toku przygotowania do Genui, Trzeba al- 
| ne. 4 się, jak z'rogu ob- | żna ić polityki międzynarodowej , bo uzyskać wszystkie podpisy delegacji, 
fitości. Odżyją wszysiikie twory z poprze- | w kraju, gdzie lada intryga jakiejs kliki | albo utworzyć nowy. Rząd. p 

„ dnich iteń : et i jny bez | nacjonalistów kresowych, podbechianych P. Dębski (P. S. L.) energicznie popie- 

< skrajnej łewicf, koalicyjny bez skrajnej przez ambitnego księdza może uniemożk- | ra stanowisko tow. Barlickiego. 
| prawicy, koalicyjny ze skrajną prawicą, | wić wszelki rozsądny krok polityczny. | P. Rosset (Zjedn. Mieszcz.) zgadza 
` eeniropraw, ew, gabinet urzedni- | czło- | Się na tworzenie nowęgo Rządu. Protestu- 


czy tali czy owaki i t. d. i t. d. A wszystko 


zbliż ch się wyborów—mniej, niż kie- 
dykolwiek liczyć można na więk- 
szość dła jalki plwiek Rządu. 


nie dlatego, żeby Sejm dał mu votum nie- 
| , gasta w sprawie „statutu“. Przeciwnie— 
) omiisja Spraw Zagranicznych niezwykła 


się delegacja wileń- 

nawet w tej delegacji by- 

k przyjęciem formułki rza- 

dowej: p. Brzo iw liście db p. Skul- 

` skiego wyraźnie stwierdza, był 
pisaniem aktu, historja z p. Ktyszejką jest 

mana. A więc nie już intryga, lecz wprost 
teror endeków nie dopuścił do podpisania 
aktu przez większość delegacji. 


<. W. imie wiec czego fworzy się mowy 
Rząd? Czy będzie nadal popierał formuł- 
kę „etatutu/',- czy też przyjmie 


le rzekomo 

kompromisowa, w rzeczywistości zaś 
zmierzającą do obalenia „statutu“ formm. 
de „Poprawioną*? W pierwszym wypadku 

'  Zaczma Się da capo (na nowo) nieskończo- 
ne i bezpłodn Zespo- 


me rokowania z t. zw. 
łem i 


; ieiw narodowych — o ile dalej 
i p ? p 
J Eas 


POROZUMIENIA W SPRAWIE 
WILEŃSKIEJ NIEMA, 


Posiedzenie poranne konwentu zagaił 

P. Trąmpczyński oświądczeniem, że dele- 

£acja wileńska nie doszła jeszcze do poro- 

- Zumienia, ponieważ wczorajsze wieczorne 

Kombinacje upadły. Kombinacje te pole- 

aly na tem, aby zamiast wyrazów „zgo- 

ie z konstytucją „ wstawić wyrazy „w 

, Famąch Konstytucji lub „zgodnie z u- 
chwałą Sejmu Wileńskiego”, 


Prez. Ponikowski jest zdania, że w ra 


legatów wileńskich Rząd nie widziałby 
ludności, ażeby Sejm „Rzeczypospolitej 
Powziął specjalną rezolucję, zapewniającą, 


rawa wileńska 
| przesilenie gabinetowe. 


3 zie podpisania aktu przez wszystkich de- | - 


sprawie Wilna, liczącą się z 


Rzecz jaena: formula w sprawie zie- 
mi, Wiłeńskiej musi być ufrzytmana. Krę- 
tachwo i zastrzeżenia, których cel widoczny 
jest na pierwszy rzut oka i co do których 


zresztą sami zastrzegający cynirznie wy- | 


powiadają swoje motywy — mogą 


nieść tylko najgorsze skufiki. Najprostszą 
byłoby rzeczą, gdyby część delegatów nie- 


ohętnie sabotujących akt połaczenia Wil- 
na z Polska wyzwoliła się z pod teroru en- 
decji i przyłączyła swoje podpisy do pod- 
pisów lewicy. Wtedy byłaby większość 
za podpisaniem |: — a rozwiązanie 
przesilenia gabi byłoby znacznie 
ułatwione. Możliwa byłaby również. inna 
forma, mianowicie, żeby Sejm Wileński 
uchwałą swoją położył kres mi hane- 
mu owi, jaki dopuściła 
część jego delegatów. 

Zło, które się już stało, mie da się w 
całości odrobić. „Liberum veto“ pp. La- 
tosławskiego i Czerniewskiego już skom- 
promitowało politykę polską. Bączmyż, 
aby zło nie. wżarło się głebiej, nie rozsze- 
rzyło i nie utrwaliło. Trzeba z tem skoń- 
czyć. Ta heca może mas zbyt diromo Foszto- 
wać. Caly świat patrzy dziś ze zdimie- 
niem, jak emdecy woła raczej podać w 
wątpliwość należenie Wilna do Polski, niż 
zgodzić sie na „statut“, jak z suweremno- 
ści Państwa polskiego w stosunku do Zie- 
mi wileńskiej — zrobili jakąś bezwstyd- 
ną drwinę, jak pierwszym skutkiem przy- 
bycia delegacji Sejmu wileńskiego do | 
Warszawy jest — targowanie się o Akt 
połączenia! i obalenie Rządu polskiego. 

Co ci zwarjowani jezuici, emdeocy wy- 
prawisją z Rzecząpospolitą! 

e AO PAG A play OCZ 
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„| że żadna ustawa nie może stać w sprzecz- 


ności z konstytucją. 

Po tem oświadczeniu posiedzenie od- 
roczono do godz. 3-ej, ponieważ o 11 mia- 
ło się odbyć posiedzenie aj z 

Jednak i to posiedzenie delegacji nie 
dało wyniku wobec oporu prawicy delega- 
cji, tak, że gdy p. marszałek o g. 3-ej za- 
gaił ponownie posiedzenie, musiał, oświad- 
czyć, że widzi jedyne rozwiązanie sytua- 
cji przez załatwienie jej Ad myśl rannego 
oświadczenia p. prezydenta. 
PRZESILENIE RZADOWE 
NA PIERWSZYM PLANIE. 


Tow. Barlickhi oświadcza, że sytuacja 


`S 


staje się coraz bardziej skandaliczna i gra-' 
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je przeciwk 
marszałek, 


oficjałnie stwierdza — wobec słów 


o wyjazdowi Sejmu wileńskie- 
go do domu, o czem zlekka naponiknoł p, 


P. Skulski MeZ L) po raz pierwszy 


kij P. Matakiewicz, 
Barlickiego o roli jego w powstźzydisnni Sicz katolicko-luc 
pamiętnej nocy części delegacji od podpi-.| bie, aby 


su — że nie jest sprawcą tego nieporozu- 


mienia i że przy nim ani ks, Lutosławski, 
ani Czerniewski nic nie robili, aby nie do- 
puścić do podpisania aktu w pierwotnem 
brzmieniu. 

Stawia następujące wnioski: 1) aby 
konwent senjorów uznał, że nie może być 
uchwalona żadna ustawa ani żaden statut 
niezgodne z konstytucją. Po . ratyfikacji 
aktu połączeniowego Sejm ma powziąć u- 
chwałę w tym duchu; 2) aby utworzyć ga- 
binet urzędniczy dla podpisania aktu po- 
łączeniowego. 

P.. Woźnicki (,„Wyzwolenie”) jest 
zdania, że czas już utworzyć nowy Rząd 
albo zmusić delegację do podpisania pier- 
wotnego aktu, Jeżeli delegacja się nie 
zgodzi, to jest to już jej sprawa, 

P. Federowicz (K. P. K.) wyraża ubo- 


„lewanie, że nie postąpiono zgodnie z jego 


rodów albo iakieś inne czynniki obce, 


propozycją i nie postawiono odrazu vo- 
tum zaufania, Pozatem godzi się z wnio- 
skami Skulskiego. 


INSYNUACJE ENDECKIE. 


P. Głąbiński (Z. L. N.) broni delega- 
tów wileńskich, członków „Zespołu”, któ- 
rzy, zdaniem mówcy, wykonywają wolę 
ludności. Nie widzi możności podpisania 
aktu nawet, jeżeli stanie się według zapo- 
wiedzi p. Skulskiego. Jeżeli konwent mo- 
że się zobowiązać do takiego postawienia 
sprawy, to dlaczegóby nie można było 
włączyć do aktu wyrazów „zgodnie z kon- 
stytucją ', 

Tow. Barlicki zapytuje, po co są po- 
trzebne te słowa. 


- Na to p. Głobiński oświadcza, że de- 
legaci zespołu nie mają zaufania, czy nie 
narzucą im statutu niezgodnego z konsty- 
tucją. 

P. Chądzyński (N. P. R.) wskażuje na. 
komplikacje międzynarodowe, obawia się 
nawet możliwości interwencji obcej w 
sprawie wileńskiej. Godzi się na pierw- 
szy wniosek Skulskiego,« 


Tow. Barlichi zabiera ponownie głos i 
podniesionym  głąsem oświadcza, iż nie 
może sobie uprzytomnić, aby w Polsce 
mógł powstać akt niezgodny z konstytu- 
cją. To, co mówią posłowie z prawicy, że 
Rząd narzuci statut, jest przekręcaniem 
prawdy, gdyż art. 3 brzmi wyraźnie: Rząd 
oświadcza, że Sejm ustali statut i t. d, Je- 
żeli prawica nie ma zaufania do tej for- 
muły, to jest to policzek dla całego Sej-. 
mu i dla poszczególnych posłów, przeciw- 
ko czemu musi się stanowczo zastrzedz. 
Jeżeli zaś prawica ma na myśli Ligę Na- 


„| Oświadcza, że on i jego przyjaciele p 


| 


to  tacza, że Kiedy jeden z członków delega- 
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AMA 


Ceny ogłeszca! oka 
w tekście (przed kron) Mk. 75 
Nekfblogi = 


LI 
| 


ras zwyczajne A 
23 dróbne za jeden wyraz ` 

Ceny ogłoszeń należy rozu: 
cm %a wiersz wysokości I milin 


Ogłoszenia w NeN niedziel. o 254 
Faniazyjne i tabele (bilanse) 5 
OCgioszenia przyjęte po zamknięciu 
nistracji o 15 drożej, 

Każda nowa podwyżka taryfy oł 
«uje wszystkie przyjęte ogłosze! 
dnia zmiany cen bez uprzedni 
; wiadomienia 
Za terminowy druk ogłoszeń 
L A nigo powiada. 


it 


Rachunki. płatna w śro dy. 


Polska tak nisko nie upadła, aby mc 
jej było coś podobnego narzucać. 
Mówca sprzeciwia się drugiemu 
skowi Skułskiego o gabinecie urzędni 
Akt PZ Wileńszczyzny z P 
jest to akt itnie polityczny i musi 
dokonać Rząd, który weźmie na siebie 
powiedzialność. za podpisanie, a poz 
będzie sprawę nadal prowadził na ter 
międzynarodo ı gdyż obrona polity 
na sprawy. wił eńskiej zagranicą 
niezbędnie potrzebna. Rząd, który 
pisze akt, musi być całkowicie za to o 
wiedzialny, i musi powstać taki Rząd, 
24 odpowiedzialność tę na siebie przy 
ow. Barlicki motywując to swoje 
przypomniał, że p. Skirmunt, którego 
piera przecież endecja, w sprawie v 
skiej musiał zająć stanowisko, które T 
przez endecję zwalczane. i doś 
P. Rosset jest zdania, że pośpiech w 
| utworzeniu Rządu jest konieczny. — 
zes siedmiogł 
wego, nie życz 
y jego stronnictwo skompromiłt 
ło się wobec świata. 


UPÓR ENDECKICH CZŁONKÓW 
DELEGACJL- i ea 


: W tym momencie wraca marsz le 
Trąmpczyński, który udał się na narad. 
prezydjum delegacji wileńskiej pp. K 
żanowskim, Małowieskim i Bańko: 
Zdając sprawę z tej narady, p. mars 
oznajmia, że „Zespołowi* w dalszym 
gu nie wystarcza zobowiązanie konw 
w myśl wniosku Skulskiego i że wobec 
go aktu nie podpiszą. 

Marszałek pokazuje jednocześnie 
świadczenie członka delegacji i Zesp 
p. Brzostowskiego (N. Z. L.), złożone 
jego ręce, w którem p. Brzostowski d 
si, że postawił na naradzie Zespołu 
sek o podpisaniu aktu, ale że znalazł 
w mniejszości, i 

Takie stanowisko p. Brzostow. ki ? 
dowodzi, że właściwie przeciwko podpisa- . 
niu oświadczają się jedynie  członi ik: 
Zespołu w liczbie pięciu: 2 z N. D. 
Ch, D. i „bezpartyjny“ endek Bańkc 

P. Seyda (Z. L. N.) ma wrażenie 
za tem wszystkiem coś się jednak 


a 


cią: 
rza PY! 


DM 


tyczni godziny całe tracili na to, aby prz 
konać (!?) członków Zespołu, ale im się | 
nie udało, FS 
P. Czerniewski (Ch. D.) solida 
się z tow. Barlickim. Uważa, że dysl 
o „Zespole” jest bezprzedmiotowa 
ży przystąpić do tworzenia prawdz 
Rządu. PPE 
, P. Rataj (P. S. L.). proponuje wy 
nie jednego członka konwentu senjo 
dla prowadzenia dalszych rokowań z de 
legacją. Tow. Barlicki robi prz 
ruch głową. P. Rataj już do tej s 
propozycji nić powraca. Popiera 
ność tworzenia Rządu. RPNE 
P. Dubanowicz elegijnie stwierdza, 
zgadza się na nowy Rząd yor 
KONWENT POSTANAWIA PRZYST 
PIć DO TWORZENIA NOWEGO 
RZĄDU. OBO 


, `P. Witos ma wrażenie, że i 
senjorów kompromituje się. Należy 
zwłocznie przystąpić do tworzenia now 
Rząda. Uważa z drugiej strony 
delegacji do Wilna bez załatwienia spi 
za niebezpieczny, Ci, co są odpowiedzi 
ni za niepodpisanie aktu, muszą tę e 
wiedzialność nadal ponosić. 
Przypuszcza, że gdyby nie 
wpływów postronnych, nie byłoby trudn 
ści, które powstały. Jako przykład prz 


CZ: 


OLE! 


KONW 


DO’ 


a 


_ cji chciał podpisać akt, inny zagrozi? mu, 
_ że po powrocie do Wilna dalej niż z dwor- 
"ca wileńskiego .żywym nie wyjdzie. Ks. 
Lutosławski pyta, kto tak mówił. P. Wiłos 
~ na to: gdybym nie chciał liczyć się z po- 
 waśą sytuacji, powiedziałbym: „uderz w 
, a nożyce się odezwą”. 
Ponieważ wszyscy mówcy poparli 
yśl o konieczności przystąpienia do two- 
rzenia nowego Rządu, p. marszałek, 
stwierdzając to, pyta, jaką obrać metodę 
tworzenia Rządu. 
l "Tow. Barlicki odpowiada, że niema 
innego sposobu, niż ten, który praktyko- 
wano dotychczas. Wobec tego marszałek 
ogłasza przerwę do godz. 8, aby dać mo- 
_ żność stronnictwom naradzenia się i przyj- 
_ ścia z wnieskami, 
+ 
) * 
| Z. P, P. S. na wczoraiszem swojem po“ 
siedzeniu uchwalił, że będzie zwalczał bez- 
'zględnie koncepcję rządu endeckiego, 
zbliżonego do endeków, lub od endeków za- 
leżnego. 


PIERWSZE PRÓBY TWORZENIA 
RZADU. RZĄD KOALICYJNY UPADA. 


Na wieczorowym konwencie senjorów, 
już po naradach klubowych, p. Witos o- 
= świadczył na wstępie. że w tak zatrutej at- 
_ mosferze, której winowajcy składać będą 
| winę na innych przez co jeszcze bardziej 
sytuacja się zacstrzy, wobec tylu trudności 
uważa za najlepsze stworzenie koalicji 
wszystkich stronnictw. 
~ P, Marszełek uważa, że koalicja. nie 
musi koniecznie obejmować wszystkich 
_ stronnictw, wobec czego p. Dębski (P. S. 
= L} wyjaśnia, że w zrozumieniu jego stron- 
_ nictwa tylko koalicja w ścisłem znaczeniu 
| słowa może odegrać pożądaną rolę. 

P. Głąbiński imieniem Zw. Lud. Nar. 
| jwiadcza, że jego stronnictwo oddawna 
_ propaguje tę myśl i w tym wypadku goto- 

_ we iest poprzeć koalicję, 
A zastępstwie p. Skułskiego oświad- 
a p. Wojdaliński, że zasadniczo jest za 
koalicją. 
_. Tow. Barlicki wie z doświadczenia, że 
koalicje są tylko fikcją, która sprowadza 
_ się jedvnie do kilku stronnictw będących w 
rządzie. W danej sytuacji Z. P. P.S. o- 
świadcza się przeciwko koalicji i zarazem 
aznacza. że zwalczać będzie wszystkie 
kombinacje prawicowe. 
ON. P. R.-owiec p. Chądzyński zasadni. 
o godzi się na koalicję, przynależność je- 
o stronnictwa do koalicji stoi w związku z 
łatwieniem sprawy bezrobotnych i zapew- 
nieniem ustawodawstwa społecznego, 
= Na to p. Wóźnicki (Wyzwolenie). za- 
_ znacza, że dla jego stronnictwa nie ulega 
żadnej kwestii, jaki może być program 
większości sejmowej w sprawie bezrobocia 
ustawodawstwa społecznego. Byliśmy 
świadkami takich koalicji przy ostat- 
h słosowaniach w sejmie, 
_ P. Tomaszewski (P. S$. L, lewica) wo- 
góle nic nie umie powiedzieć, ponieważ je- 
prezes Stapiński wyjeckał. 
|... Pp. Federowicz tK. P, K), Rosset (Zi. 
- Mieszcz.). oraz Matakiewicz (Kat.-Lud.) — 
za koalicją. 
= P, Rataj (P. S. L.) zaznacza, że wobec 
_ tego, że koalicia nie znalazła potrzebnego 
g ca, myśl tę należy uważać za prze- 
k =.4 ą. 
sg P. Marszałek, Dubanowicz i inni ende- 
324 starają się wmówić w obecnych, że może 
być koalicja jednostronna. P, Marszałek 


w 


ANDRZEJ STRUG. 


WAM OKO 


i ROZDZIAŁ VIIL 


" Piąty dzień, piątą noc grzmot karabi- 
rego ognia nie ustawał ani na jedną 
iwilę. Zrzadka przycichały tylko armaty. 
Płonące miasto dvmiło jak jeden olbrzy- 
i stos. W tumanach dymu skradali się lu- 
zie pogł murami i wciąż przelewały się bez- 
ine kupy zbrojne, niepodobne do żadnego 
ojska. Gromady pogorzelców uciekały od 
_ eśnia, wlokąc za sobą i dźwigając uratowa- 
` ne resztki i toboły. Wszędzie, po wszyst- 
kich zakątkach majaczyły wśród dymów 
wid ma ludzi oszalałych ze strachu, o nie- 
_ przytemnych oczach, ochrypłych od jęku. 
_ Trupy poniewierały się po ułicach i cuchły 
w upale, Roiło się od postaci zbójeckich, 
które nie wyglądały ani na żołnierzy, ani na 
 $adnych mieszkańców. Nie spiesząc się i 

pe ojnie wypełniały się bezeceństwa i 
| zbrodnie, grabież, zabójstwo, gwałt, two- 
 rząc jak$dyby obraz odrębnego jakiegoś 
piekła, obok zajadłej nieprzerwanej walki 
zbrojnych mas, które szły własną swoją ko- 
ją i zalewały miasto grzmotem dział, bu- 
zących całe dzielnice. Wciąż ludzie skądś 
ciekający, biegnąc w różne strony, w prze- 
je podawali sobie w zdyszanym krzyku 
kieś straszliwe nowiny. Schronić się nie 
yło gdzie, strzelano ze wszystkich stron, 
wyłotu każdej ulicy, z dachów, z dzwon- 
_ nic cerkiewnych. Z ekien cichych, wymar- 


- łych domów wypadały granaty i zabijały 


p 


| 


przytem dowodzi, że właściwie w sejmie 
iest tyłko 399 posłów, gdyż 11 jest dzikich, 
a 2 komunistów —- ci więc nie wchodzą w 
rachubę. Wobec tego większość sejmowa 
składa się z 200 posłów, i akurat tyle liczą 
w swoich szeregach stronnictwa  „narodo- 
we”, które godzą się na koalicję! Niebar- 
dzo sprytna td arytmetyka marszałkowska 
nie trafiła jednak do przekonania większo- 
ści konwentu. Tow Barlicki zwrócił uwa- 
gę że nie może zabronić p. marszałkowi, a- 
żebv zwykła większość i to niepewną uwa- 
żał za koalicję — będzie to fediak zwykła 
większość prawicowo - centrowa czy cen- 
trowo - lewicowa. Tow. Diamand zaś wy- 
raził poglad. że po odrzuceniu myśli o koa- 
licji bez należytego przygotowania żadna 
inna kombinacja nie może być przedmiotem 
rozważań, 

W myśł jego wniosku odroczono kon- 
went do dzisiejszego południa, 


KANDYDACI. 


Zadaniem p. marszałka podczas prze- 
sileń gabinetowych powinno być ustalenie 
opinji większości sejmowej na konwencie 
senjorów i przedstawienie Naczelnikowi 
Państwa kandydata tej większości na sta- 
nowisko premiera. P. marszałek jednak 
lubi puszczać nazwiska swoich własnych 
kandydatów, Wczoraj bąknał o p. Pluciń- 
skim z Gdańska, który uchodzi za zwolen- 
nika p. Skulskiego. Padło również z ust 
raarszałka nazwisko, -p. Zygmunta  Chrza- 
nowskiego, b. ministra spraw wewńętrz- 
nych w gabinecią regencyjnym Świeżyńskie- 
go, wielkiego oObszarnika i przemysłowca. 
Witosowcy lansowali p.p, Rataja, Dąbskie- 
go. Ani kandydatury marszałka, ani kam- 
dydatury piastowe nie były poważnie bra- 
ne w rachubę, Mówiono pozatem o p. Ste- 
słowiczi, powracano również do p, Poni- 
kowskiego. 


SEJM WILEŃSKI WRACA DO WILNA. 
Wieczorem naradzali się nad sytuacją 


członkowie prezydjum sejmu wileńskiego. 
Postanowiono, aby posłowie wileńscy z 


marszałkiem Łokuciewskim na czele dziś | 
wrócili do Wilna. W Warszawie ma zostać | 


jedynie delegacja. Jak się jednak dowia- 


dujemy lewica delegacji postanowiła rów- | 


nież wyjechać dziś wieczorem, o ile przed- 
tem nie dojdzie do porozumienia, 
Dziś na godz. 5-ą delegacja wileńska 
b itrityą: zastała do Belwedern na czarną 
awę. 


NSE EJ AGORY ROJA p EADS POZ PRE KÓE RE 


Mały felieton. 
PODPALACZE I NISZCZYCIELE. 


Najświeższa akcja anarchistyczna en- 
decji, prowadzona przez ks. prałata K. Lu- 
tosławskiego, która niesłychanie pogorszyła 
sprawę ziemi wileńskiej, doprowadziła już 
do zwalenia Rządu, do obmiżenia powagi 
państwa, do zniżki marki polskiej, zniewa- 
la przypomnieć wielkie zasługi, jakie ta par- 
tja położyła względera Polski, 

Tróilojalni względem trójzaborcy, za- 
ciekli wrogowie niepodległości aż do r. 1917 
względem każdej obcej potęgi ulegli, jak 
kokota wobec każdego mężczyzny, rrrewo- 
lucyjnego temperamentu nabrali dopiero wo- 
bec własnego państwa. 

Pierwszy z nich St. Grabski, zjawiw- 
szy się w Polsce niepodległej w grudniu 
1918 r., wywiesił — niby krajowy cudzozie- 
miec—szłandar francuski na Brystolu, gdzie 


„ROBOTNIK, wtorek, 7 mara 1922 r. 


mieszkał, W tymże czasie tłum endecki pod 
wodzą redaktoów „Dwugroszówki' urzą- 
dził najście na gmach prezydium ministrów, 
rozbijając meble, buszując po szufladach, 
plując, drac dokumenty i niszcząc. W kilka 
tygodni potem trójlojalni zawsze wobec trój- 
zaborców barankowie endeccy zainicjowali 
siawetny zamach styczniowy w r. 1919. 
Równocześnie. zafiranicą szkałują, błotem 
obrzucają, jako bolszewików przedstawiają 
pierwszy rząd niepodległego państwa i Na- 
czelnika Państwa. Armia Hallera była przez 
nich przeznaczona do okupowania Polski i 
narzucenia Rządu endeckiego. 

Jednocześnie prą do ciągłej wojny z 
Sowdepją, odrzucając zasadniczo wszelką 
możliwość rokowań pokojowych. W lecie 
1919 r. urządzają drugi zamach, tym razera 
wyłącznie już przeciwko Piłsudskiemu — 
spisek, który się nie udał z powodu wykry- 
cia go. W ciągu 2 lat opierają się ci wrogo- 
wie autonomii Wileńszczyzny! — wcieleniu 

, Wielkopolski do Państwa. W Sejmie judzą, 
jątrzą wciąż, intrygują przy pomocy ks. arc. 
Teodorowicza. 

Największe jednak zasługi kładą w o- 
kresie odwrotu armji polskiej z pod Kijo- 
wa. Zamiast wzmacniać ducha armji i społe- 
czeństwa, prowadzą kampanję przeciwko 

| Piłsudskiemu i wojsku z dziką zawziętością, 
| która budzi zdumienie zagranicą. Ich „lu- 
dzie". za granica zajmują się przedewszyst- 
| kiem szerzeniem oszczerstw i kalumanji, Kie- 
dy zaś bolszewicy zbliżają się do Warsza- 
wy, p. Dmowski opuszcza Radę Obrony 
Państwa. Endecy główną kwaterę swych 
knowań antypaństwowych przenoszą do Po- 
znania. Dmowski, poseł warszawski, opusz- 


| 
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cza stolicę, Dowbor - Muśaicki, największy 
strategus en-decki, opuszcza szeregi. 
Grabski, największy mąż stanu po Dmów- 
skim, jedzie do Spa, wyrzekając się oficjal- 
nie, jako prezes gabinetu, Śląska Cieszyń- 
skiego, Galicji Wschodniej i Wilna. 

Kiedy Rząd Witosa-Daszyńskiego, Rząd 
obrony narodowej, oparłszy się na'ludzie i 
armji, doprowadziwszy do jednomyślności 
między Wodzem Naczelnym, Rządem i na- 
rodem, zwycięża wroga, kiedy Piłsudski od- 
nosi jedno z największych zwycięstw w ba- 
talji pod Warszawą, a we wrześniu i paź- 
dzierniku w batalji litewskiej — endecy u- 
siłują odebrać zasługę zwycięstwa polskiej 
broni, polskiemu Rządowi, polskiemu naro- 
dowi i laury rzucają pod nógi wyłącznie 
Weygandowi. 

Teraz zaś, gdy Rząd Ponikowskiego 
stanął wobec niezmiernie zawiłych trudno- 
ści w polityce zagranicznej, gdy sprawa 
Wilna, konferencji państw bałtyckich, kon- 
ferencji genueńskiej, uporządkowania skar- 
bu spiętrzyły się wobec Rządu, intryga en- 
decji pod wodzą średniowiecznego fanaty- 
ka klerykalneśo zabagnia sprawę Wilna, 
kompromituje Polskę na cały świat, państwo 
w chwili b. trudnej stawia w obliczu tragi- 
komicznego przesilenia. 

Oto są w zarysie, pozbawionym mnó- 
stwa szczegółów, zasługi endecji wobec od- 
rodzonej Ojczyzny, zasługi zaiste wielkie, 
jak Himalaje błota. Żaden wróg Polski wię- 
cej jej nie zaszkodził, niż pokorni ongi wo- 
bec trójzaborcy trójlojaliści, wobec własne- 
go państwa podpalacze i niszczyciele. 

i Zysław. 


Jeszcze o bezrobociu na wsi. 


W num. 8 „Przeglądu Ziemiańskiego”" 

z dnia 25 lutego b r. ukazał się komunikat 
Związku Ziemian p. t. „W sprawie bezrobo- 

| cia w rolnictwie". i 

Jest rzeczą zfamienną, że komunikat 
| ten jest zaprzeczeniem tego, co mówili zie- 
mianie miesiąc temu w tej samej sprawie 
Ci sami ludzie w ciągu krótkiego czasu mó- 
wią całkiem różne rzeczy. 

W komunikacie tym p.p. Stecki i były 
hrabia Morstin wykrętnie przedstawiają 
sprawę bezrobocia, sztucznie przez ziemian 
wywołanego, W pierwszym swoim komu- 
nikacie Związek Ziemian uspakajał opinię 
publiczną tem, iż na wsi wcale niema bez- 
robocia, lecz jest tylko zmiana pracowników 
i wyjaśniali, że robotnik, który stracił pra- 
cę w folwarku A. przyjęty będzie do pracy 
w folwarku B. 

Obecnie zaś zapowiadają, że bezrobo- 
sie będzie, bo Główny Urząd Ziemski for- 
sownie przystąpił do parcelacji majątków 
pbrywatnych. Motyw ten jest tylko na po- 
zór słuszny, albowiem Związek Ziemian wie 
najlepiej, że nie jest rzeczą łatwą wykupić 
majątek prywatny. procedura jest zo 
długa i uciążliwa. A nawet, gdyby isłotnie 
tak było, że pewna ilość majątków pójdzie 
na parcelację, to Związek Robotników Rol- 
nych postara się o to, żeby umieścić na par- 
celach tych robotników, którzy na danym 
folwarku pracują, przeto ten motyw upada. 

A dalej. stwierdzamy, że w momencie 
masowego bezrobocia w miastach zbrodnią 
jest wobec państwa powiększać bezrobocie 


) 


byle kogo, a pociski armatnie hulały w gó- 
rze, wyjąc. Ich groźne wybuchy głuszyły na 
chwilę przenikliwy trzask karabinów. Drę- 
czył i szarpał urywany terkot maszynowe- 
ge ognia. zajadły, niestrudzony. 

Nocami łuna biła w niebo, a w ponu- 
rych ulicach krwawe odblaski pożarów ła- 
mały się z głębokimi mrokami cienia, w któ- 
rym jakby rozmyślnie gromadziły się trupy 
i tam czyhały na znękanego przechodnia, 
żeby się musiał na nich połykać i padać im 
w zimne objęcie. g 

Nocami IŚniły od pożogi złote kopuły 
cerkwi, a na czarnej rzece rozpościerały się 
czerwone smugi i płaty, wyrastały czerwo- 
ne wyspy. A gdy chłodny powiew nocy 
wzmagał płomienie i roziskrzał wszystkie 
zarzewia, krwią zdawała się płynąć od 
brzesa do brzega cała szeroka rzeka, pote- 
żna Wołga. Wówczas na dałekich wodach, 
jak widma, zjawiały się barki i statki, a z 
tamtego brzega wyłaniały się posępne, ol- 
brzymie budowle fabryk i strzeliste kominy. 

O tej porze pracowały tam ukryte ba- 
terje i nad wodą bez przerwy grzmiały po- 
tężne salwy. Zawzięte wycie pocisków prze- 
latało nad rzeką i szło, szło, godząc bez 
przerwy w różowe dymy, w czarne bu- 
dowie, w świecące kopuły cerkiewne, w po- 
żary, w ruiny, w zgliszcza olbrzymiej mor- 
downi, nieszczęsnego miasta Jarosławia. 


Łazowski o tej porze już zatracał moż- 
ność myślenia o tem, co się działo. Nie spał, 
bo patrzył i widział. Jeszcze zdołał wyna- 
leźć sobie miejsce w porcie, bezpieczne od 
ośnia z za rzeki. Potrąfił jeszcze gadać z 
pewnym sensem do ludzi, którzy błąkając 
się nad wedą, zaczepiali go i rozpytywali o 


coś ustawicznie. Ale przestawał już rozu- 
mieć samego siebie. j 
Jak we śnie mozolił się i męczył, chcąc 
się wywikłać i obudzić z odmętu niepoko- 
jących wydarzeń. Co on tu robi? Skąd się 
wziął w straszliwym zamęcie? To, co się 
| działo, nie mogło być prawdziwe. Wszystko 
wokoło było zmorą i opętaniem. I dziś, i 
i wczoraj i przedwczoraj, i... 
Kiedyż się zaczął obłęd? Co było przed- 
tem? Jeżeli było kiedy coś innego... 


Jakby inny jakiś sen, zapamiętany nie- 
jasno w ułamkach i strzępach, majączyła 
wesoła podróż na parostatku, który mijał 
lasy, pola, wsie i miasta. Radosne przyby- 
cie do jakiegoś miejsca, skąd było już roz- 
kosznie blisko do szczęścia. Radość była 
natarczywa i za ogromna, aż bolała, Serce 
w nim zamierało, to znowu rwało się nie- 
cierpliwie i zwierało się w sobie, jakby chcąc 
uczynić jakiś olbrzymi skok w przestrzeń. 
Byle prędzej, ach byle zdążyć! 


Starzy koledzy, nowi koledzy. Gwar i 
radość. Długi drewniany dom w pięknym 
ogrodzie, gdzie dobrze i swojsko, Biała de- 
ska nad bramą z wypalonym  arcydługim 
napisem: K. K. - Offizierie - Kriegsfan- 
$anensammelstelle'', a nad nią czarno-żółta 
chorągiew. Wycieczki na miasto, zabijanie 
czasu, przygotowanie do dalekiej spokojnej 
podróży. Dziś, jutro... 

Z wieczora przybyły skądś  trwożne 
wieści, którym nikt nie uwierzył, a nocą 
zbudzity ich ze snu armaty. Odrazu stanę- 
ły nad miastem łuny. Wczesnym rankiem 
zaczęło się coś wyjaśniać, gdy sałwa gra- 
natów trafiła w spokojną przystań w ofro- 
dzie, w przytułek znękanych tułaczy, Zd 


ü- 


na roli. Rolnictwo nasze niewątpliwie prze- 
żyło bardzo ostry kryzys w czasie woiny, 
jednakże w obecnej chwili podnosi się. Dla- 
tego też trzeha zaniechać porachunków ze 
Związkiem Rob. Roln., gdyż wszystko jed- 
no nie da się podkopać istnienia Związku, 
Naszem zdaniem można załatwić sprawę 
bezrobocia w sposób prosty,. o 


wisku państwowem i o íle ogół ziemiański 
zechce zrozumieć, iż w chwili obecnej 
zwiększenie bezrobocia oznacza powi 
szenie ilości ludzi niezadowołonych, ozna- 
cza pomnażanie rozpaczy i fermentu spo- 
łecznego. Że żądania Związku Rob. Roln. 
są słuszne i uwzględniają obecne stosunki 
gospodarcze — dowodem przykład polu- 
bownej umowy, zawartej przez oddział na- 
szego Związku w Krasnymstawie z oddzia- 
łem Związku Ziemian. Umowa ta o ile zo- 
stanie lojalnie wprowadzona w życie przez 
2. wyświadczy państwu ogromną u- 
sługę. ę 
bip zapoznać czytelników z tym 
ciekawym dokumentem, podajemy go poni- 
żej: 
„Do Zarządu Głównego Związku Zawode- 
wego Robotników Rolnych w Warszawie, 
Komunikujemy Wam co następuje 
W dniu 21 lutego zawarliśmy umowę z 
przedstawicielami Związku Ziemian, mocą któ- 
rej każdy właściciel ziemski jest obowiązany 
trzymać 1 ordynarjuszą mą włókę, prócz tego 
każdy ziemianin obowiązany jest przyjmować 


miewająco szybko spłonął długi drewniany 
dom .Ucie przed ogniem, pr anie 
się pod strzałami, w poszukiwaniu bezpiecz- 
nego kąta. Z miejsca na miejsce... 

Przygodne, puste schronienia. Niewia- 
domo skąd jakiś posiłek, Przygodni ludzie, 
oznajmiający nowiny o okropnościach, któ- 
re nie mieszczą się w głowie. 

Gromady zbrojne ogarniają $o i zabie- 
rają z sobą jak pęd potoku. W mieszany 
w starcie, zapomina się i walczy, roz 


dza się, dowodzi, niepewny po czyjej stro- 


nie staje, Opamiętawszy się, ucieka, 

I znowu gdzieś tam w zaułku straszne- 
go miasta porywa go zamęt walki, huk o- 
gnia, I znowu któregoś dnia nie może pa- 
trzeć, jak ginie marnie oddział, nie prowa- 
dzony przez nikogo. Z za węgła radzi, krzy- 
czy.. Każą mu brać komendę, błagają i gro- 
żą. Staje na czele, zdobywa jakąś fabrykę. 
Hurra! Obrońców wycina się w pień, Ale 


fabrykę zalewa ogień granatów, Uciekają 


wszyscy. 

Ucieka i on, Kołuje, omijając bitwy, od 
których z oddala wybuchają strzały i wrza- 
ski, Przeciska się przez dzielnice pożarów, 
pieczony ogniem, zduszony przez dymy. 
Niema gdzie się podziać, żeby choć na chwi- 
lę spocząć, żeby zebrać myśli i upewnić się, 


że jeszcze nie zwarjował, a to, co się z nim- 


dzieje, nie jest snem. Już go dręczy rozdzie- 
rające powątpićwanie. Szarpie w mózgu 
straszliwe przypuszczenie, że on nie Śpi, że 
może nie spał od wielu dni i nocy. Uginał 
się = musem rozważania tych spraw, a 
każdy zaczątek rozumnej myśli gasł w nim, 
a z każdego wysiłku rodził się zamęt, obłęd, 
niepodobieństwo, 


D, c a), 


tylko 


Związek Ziemian zechce stanąć na słano- 


E 


I 


` 


Nr. 66 
c 


ludzi z listy zwclnionych, którą przesłaliśmy do 
oddziału Związku Żiemian w Krasnymstawie, 
Zwolnieni robotnicy rolni winni być rozlo- 
kowani przez ziemian do dnia 17 marca. 
Przyjęcia robotników niewykazujących się 
Kohctatkami ze wsi, zostały unieważnione. 


Po otrzymaniu urzędowego odpisu umowy | s 
| betnik w żaden sposób nie chciał się zgo- 
dzić na ten odpoczynek, a po 'długich spo- ` 


' z Inspektoratu Pracy, takowy prześlemy do zs 
rządu Główńego Zw. Zaw. Rob. Roln. 
Z proletarjackiem pozdrowieniem 
Sekretarz: Ejnynkiel", 


Umowe podobną zawarto również w 
Pow. kieleckim. : 
Mamy przeto przykład, że mimo uporu 
przedstawicieli Zarządu Głównego Związ- 
u Ziemian w Warszawie na Głównej Ko- 
misji Polubownej. oddziały — wprawdzie 
dotychczas tylko 2 — zaniechały walki z ro- 
botnikami, rozumiejąc dobrze, że walka ta- 
ka jest bardzo kosztowna dla społeczeń- 
stwa i państwa, 
Pierwszy Iwietnia zbliża się. Organi- 
*zacja robotnicza robi wszystko f 

bowneśo załatwienia zatargu, alt nie może 
zgodzić się na to «by samowola. ziemian 
krzyzowała wysiłki organizacji robotniczeł 
i próbom takiej samowoli musi przeciwsta- 
wić sie ze wszystkich sił. Związek Rob. 
Roln. działa tu nietylko w interesie swych 
członków, ale w równym stopniu w intere- 
sie państwa, dla któreśo bezrobocie jest cię- 

"żarem i groźbą. Przykład powiatów: 'kra- 
snostawskieśo i kieleckiego wymownie 
świadczv, że od dobrej woli ziemian zależy, 
by wszyscy robotniqv rolni otrzymali pra- 
cę. O ile zaś ogół ziemian nie pójdzie dro- 
śą, jaką poszły owe dwa powiaty, społe- 
czeństwo będzie wiedziało na kogo spada 
odpowiedzialność za ewentualne wstrzą- 
śnienia podczas wiosennych zasiewów. 

J. Kwapiński. 
o dni ad ZOE N A an 
A WIĘC ON PISAŁ.. 

P. Pieńkowski, przyparty do muru, przyznał 
się wrzszcie do autorstwa artykułu, przedrukowa- 
nego przez nas z „Chochoła”, Wprawdzie zapom:- 
nial niebożątk» na śmierć, że coś podobnego „mia- 
io miejsce” (p. Pieńkowski, pozujący ma. świetnego 
stylistę nie wie, że po polsku nie mówi się „mieć 

` miejsce”), ale przypomniała mu o tem jego znaje- 
ma, wobec czego p, P, „skreśla swe zaprzeczenie". 

Nie wiedząc jak wybrnąć z podwójnego zakło- 
potania wywułanego kompromitacją w oczach en- 
deków i komicznem „zaprzeczeniem”, p. Pieńkow- 
ski gada już całkiem od rzeczy, czyniąc z siebie 
vycerza prawdy. Wychodzi tak, że przyznał się dó 
autorstwa nie dlategu, iż był do tego zmuszony, ale 
z miłości do.. prawdy, Żeby zaś dać próbkę, jak 
nie może żyć bez prawdy. ». Pieńkowski w tejże 
chwili dopuszcza się kłamstwa, pisząc o „socjali- 
stycznym” „Narodzie” i wogóle w niemiecki sposób 

1 reklamuje siebie, jako człowieka „prawdomównego” 
i „wolnego”, i 
Widocznie „wolny” p. Pieńkowski już b. źle się 
, czuje w cteczeniu swych chlebodawców endeckich, 
których zrównał był z błotem w r. 1906 i bredzi, że 
aż litość bierze! 


Zblizka i zdaleka. 


UBÓSTWO JĘZYKOWE. 


Psycholog paryski, p. Bony, pedago 
z zawodu, zajął się aiani Ear g 
którym rozporządzają przedstawiciele róż- 
nych klas społecznych we Francji. Obli- 
czył, że w pierwszym lepszym numerze 
znanej gazety „Le Temps“ użyto 3838 
różnych wyrazów. 

Cyfra ta jest ważna i charakterysty. 
czna, Świadczy, że czytelnik uważny tej 
Śazety musi posiadać zasób blisko czterech 
tysięcy wyrazów, o ile chce zrozumieć 
treść podanych w niej wiadomości polity- 
Kia ch społecznych, naukowych i literac- 
za Czytelnik taki, rozumiejący treść 

Ziennika we wszystkich jego szczegółach, 
Bie opuszczający artykułów ani notatek — 
Padać musi bogaty słownik. Takich czy- 
telników jest względnie mało. Nietylko 
śród cudzoziemców, którzy mogą sobie po- 
a. ną zbytek domyślania się treści 
zdań i ustępów, całych Asp” Pr azety, 
ale śród samych Francuzów. Znajduję się 
mnóstwo czytelników, których zasób słów 
nie przekrączą trzeciej części wyrazów Zu- 
łytwowywanych przez „Temps'”, Przecięt- 
ny Faryżanin ma w słowniku swoim tysiąc 
wyrazów wedle obliczeń słynnego filozofa 
Pancuslłi F. Brunet'a, a przeciętny chłop 
narodem starej i wielkiej kultury. Fran- 
cuzi umieją 
francuski 


pięćset wyrazów? 

A jakże jest gdzieindziej? | 

Francuz (chłop) ma temperament, 
ma fantazję rozbudzoną, jest z natury in- 
teligentny, znacznie inteligentniejszy, niż 
chłop niemiecki albo angielski. I język je- 
fo miałby być tak ubogi? A cóż jest gdzie- 
indziej ? 
-— Profesor Brunet oddawał się studiom 
nad tą kwestją w różnych warstwach lad- 
hości Paryża i stwierdził, że badani przez 
niego Paryżanie, robotnicy, rzemieślnicy, 
nie zawsze wiedzą, co oznaczają wyrazy, 
których używają. Brunet zauważył, że 


| à wyrażają się, „mniej więcej”, w spósób 


dla polu- 


- „KOBOTNIK*, wtorek, 7 marca 1922 r. 


zbliżony do tego, co chcieliby Powiedzieć, 
a często zgoła nie rozumieją o co chodzi. 
Brunet, który jest socjalistą, uczęszcza na 
zebrania robotniczę, Wdaje się w rozmo- 


| wy ze współuczes(nikami zebrań: pewne- 
| g0 razu spierał się ze starym robotnikiem 


o zasadę „odpoczynku tygodniowego"; ro- 


zach okazało się, że nie rozumiał, o co cho- 
dzi. Myślał, że prawodawca chciałby mu 
odebrać odpoczynek niedzielny, do które- 
o był przyzwyczajony i narzucić inny 
dzień, np. środę, Nikt nie mógł „ zrozu- 
mieć, dlaczego do takich przyszedł wnio- 
sków, Nie rozumiał wyrazu ',hćbdoma- 
daire", wyrazu oznaczającego ` „tygodnio- 
wy”, wyrazu ' cudzoziemskiego pochodze- 
nia greckiego. Używał tego wyrazu stale, 
co dnia go spotykał w dzienniku, znał od 
czasu, kiedy był w szkole. Ale dlatego, że 
ciągle powtarzał, nie zdawał sobie spra- 
wy. że nie'rozumie, co znaczy. Wreszcie 
przyszła na porządek dzienny sprawa 
praktycznego zastosowania tego wyrazu w 
życiu robotniczem. Prawodawca miał się 
zająć wyrazem „tygodniowy '; prawodaw- 
ca chciał wyraz ten narzucić i stary robot- 
nik przeraził się, że może mu się stać 
krzywda i po długim sporze wreszcie po 
raz pierwszy. dowiedział się, że nie rozu- 
smiał, co mówił i że w ciągu długich lat 
powtarzał wyraz, którego znaczenia nie 
rozumiał zgoła. 

Przykład ten wcale nie jest wyjątko- 
wy.. W każdej klasie obywateli znajduje 
potwierdzenie. Każdy z nas powtarza 
wyrazy, które zna, słyszy, których pocho- 
dzenia nie rozumiesi używa w fałszywem 
zgoła znaczeniu, Wystarczy przysłuchi- 
wać się rozmowom przeciętnych ludzi: 
kupców, pomocników, handlowych, panien, 
sprzedaiących po sklepach, albo piszących 
na maszynach. . * JAR. 

Nieraz słyszymy, że się mylą, mie ma- 
my odwagi zwrócić uwagi na nieznajomość 
języka. Są i literaci. używający wyrazów 
nie na miejscu, Wbrew domniemaniu, by- 
wają i literaci, nie umiejący pisać po pol- 
sku, literaci, nie znający ortogralji pol- 
skiej, nie wiedzący kiedy się pisze rz a 


kiedy ż. Mogliby jedną pocieszną na 
ten temat historję iedzieć zecerzy. 
Badania, podjęte przez psychologów 


francuskich są pełne treści. Powinniśmy 
iść za ich przykładem. Jest przecież i u 
nas towarzystwo Miłośników języka pol- 
skiego. Należy popierać tąką organizację, 
popierać pismo, przez tę organizację Wwy- 
dawane, pismo doskonałe i ciekawe, uczę- 
szczać na odczyty, przez tych „Miłośni- 
ków” urządzane, czytać ich książki i na- 
śladować ich wzory. Trzeba kochać ję- 
zyk, który jest naszym, który żyje w nas, 
obok nas, który kształtuje historja i tłum 
uliczny i wielki pisarz. Język jest narzę- 
dziem kultury, astakże jej wykładnikiem. 
Narzędziem giętkiem, jak. stal damasceń- 
ska, muzykalnem, jak krtań Caruso, pọ- 
tężnem, jak grom Synaju, powiewnem, jak 
szmer poruszanych od cichego powiewu 
wiatru letniego kłosów. x 

Na wszystkich szczeblach szkolnictwa 


tę miłość uczniom wpajać należy. Nie czy- . 


nimy tego, Młodzież nasza źle mówi, źle 
pisze po polsku. „Czyż to nie wszystko 


jedno?" — odpowiada, obrażona, gdy się 


jej uwagę zwraca na zaniedbanie w for- 
mie, na błędy, na obojętność śgramatyczną. 
Niekiedy słychać: „to są przesądy burżu- 
azyjne”.. Dużo krzywdy tu czynią języki 
sztuczne, w rodzaju Esperanta, którego 


nauczyć się przecież można w trzy dni, nie ' 


przysiadając fałdów. Czynią krzywdę dla: 
tego, że przyzwyczajają do myśli, że mo- 
żna języka nauczyć się z łatwością, z jaką 
oko wchłania w siebie obrazy, którę z ta- 
ką łatwością i w ilości nieskończonej prze- 
suwają się po ekranie kinematografu, 

„Zrzędzisz, Bezmaski — co to wszyst- 
ko ma do czynienia z walką klas? Ach — 
i jakże to jest bliskie roboty socjalistycz- 
nej! Jeżeli ta robota ma być poważna, 
musi ją prowadzić mocna, silna, zwarta 
klasa robotnicza. A ta klasa, aby być sil- 
na, musi być kulturalna. Musi umieć my- 
śleć, i musi myśli swoje w formy języko- 
we wylewać. Powiedz mi, jak mówisz, a 
powiem ci, coś wart! — można odwrócić 
znane przysłówie. 


` Henryk Bezmaski. 


MAŁ 


i Wyszła z druku mowa broszura 
tow. K. CZAĄPIŃSKIEGO: 


„Czarna ofensywa“. 


Nala. Księgarni Robotniczej w Warszawie 
i Lud, Spółdz. Tow. Wyd. we Lwowie. 


Treść: Drogi i cele wojującego klerykali-- 
zmu. -— Uchwały Zjazdu Katolic- 
kiego w Warszawie. — Zamach 
klerykalny na niezależność Pań. 
stwa polskiego, kultury polskiej i 
rychu robotniczego. 


Brosmura napisana jest z właściwa tow. Cza- 

pińskiemu gruntownością, powagą, siłą ar- 

gumentacji i troską o świadomość i kultu- 
rę mas pracujących. 


Znamienny strajk. . 


Trzeci już tydzień trwa w Radomiu 
strajk garbarzy. Tysiąc robotników zwar- 
cie zorganizowanych w Związku  garbar- 
skim, prowadzi walkę z. chciwością i abso- 
lutyzmem fabrykantów. Tyle jednak straj- 
ków przeżyliśmy w ostatnich trzech latach, 
że skłonni jesteśmy każdy strajk PE 
zować i uznawać za sprawę lokalną. 
jednak, o którym mówimy, ząsługuje na 
specjalną uwagę. Walka robotników radom- 
skich winna zainteresować ogół robotni- 
ków w Polsce, W kropli wody odbija się 
cały świat, W strajku radomskim odbija się, 
jak w zwierciadle dzisiejszy stan: walki 
klasowej w Polsce. Zjawiska, towarzyszą- 
ce tej walce, są zjawiskami typowemi, cha- 
rakterystycznemi dla chwili obecnej. |. 

; Od roku szereg zdarzeń wskazuje na 
zmianę kursu polityki kapitalistycznej. Zni- 
kła ustępliwość fabrykantów, obserwowa- 
na w 1919-—20 r. Teraz na porządku dzien- 
nym, polityki burżuazyjnej stoi likwidacja 
zdgbyczy robotniczych okresu przełomowe- 
go. Likwidacja na każdem polu, w każdej 
dziedzinie, Czy to będzie 8-godzinny dzień 


pracy, czy przedstawicielstwo robotnicze, 


czy uprawnienia związków zawodowych, 
wszystko stanęło w ogniu walki, Walka ta 
nie posiada charakteru powszechnego. Ka- 
pitaliści skrzętnie ukrywają ogólne znacze- 
nie prowadzonych przez nich ataków na 
prawa robotnicze, Z całą świadomością lo- 
kalizują walkę. Siłą klasy robotniczej, jako 
całości jest dla nich zbyt groźna, Upadły 
więc projekty zniesienia ustawy o 8-go- 
dzinnym dniu pracy, ale za to z całą fija 
zaatakowano część tej ustawy, dotyczącą 
części proletarjatu — zrobiono wyłom w 
dziedzinie handlu. * , 

Podobnie było z instytucją mężów za- 
ufania. Lewiatan kapitalistyczny dał hasło 
powsżechne, Zrealizowali je przemysłowcy 
nalciarscy, W tym wypadku uwidoczniła się 
jeszcze jedna okoliczność. Umowy zbioro- 
we, zawierane w Ćhwili obecnej, są obcina- 
ne przez przemysłowców. Poszczcśólwm 
grupy kapitalistów —” zgodnie z wskazów- 
kami ogólno-fabrykanckich organizacji — 
odwołują w umowach dziś zawieranych po- 
szczególge punkty, dawniej w nich zamie- 
szczane lub, też za zgoda wzajemną po- 
wszechnie przyjęte w życiu. Snać chwila 
dziś w oczach kapitału odpowiednia dla 
odbijania sobie „upokorzeń' i „gwałtów*, 
na jakie jeszcze niedawno tak chętnie się 
śodzili pod grozą zaczerwienionych od łu- 
ny rewolucyjnej widnokręgów. 


Prawda o Jaworznie, 


Przeciwko endeckim kłamistwom. 


Od kilkunastu dni zarówno - pr en- 
decka, jak chadecka i enpeerowska rozpi- 
sują się o świetnem zwycięstwie, odniesio- 
nem rzekomo nad socjalistycznym ruchem 
w Jaworznie. A przecież zaszłe w Jaworz- 
nie wypadki, zobrazowane  bezstronnie — 
nawet z punktu widzenia niesocjalistyczne- 
go — jeżeli świadczą o czyimś .rozkładzie, 
iaktycznej kięsce i nędzy moralnej — to 
tych właśnie, którży mają odwagę chełpić 
stę niemi i podnosić je do rzędu swych zwy» 
cięstw. ć 


. Mało jest może tak jaskrawych dowo- 


dów zśnilizny i demoralizacji, jakie wpro- 
wadzają do ruchu robotniczego komuniści, 
chadecy i enpeerowcy, dowodów tak niec- 
nego oszustwa uprawianego wobec najciem- 
niejszych warstw robotniczych, jak właśnie 
ostatrie zgromadzenie górników w Jaworz- 
nie. By to należycie ocenić, trzeba się cof- 
nąć kilka miesięcy wstecz, 5 

Już w jesieni ubiegłego roku rozpoczę- 
Ji kómiyiści bardzo energiczną walkę prze- 
qłwko zawodowym i politycznym organiza- 
ciom górników w rewirzó chrzanowskim. 
Kupiwszy kilku ciemnych i nieuświadomio- 
nych górników, między innymi niejakiego 
Slączkę i Kabałę, w znany powszechnie spo- 
sób, przy pomocy kłamstw i oszczerstw 
rozpoczęli tworzyć „iaczejki”, które miały 
rozsadzić tamtejszą organizację PPS. i, 
Zwiazek Górników. Obaj wymienieni, jak 
również kilku innych przyłapani na tej kre- 
ciej robocie, zostali tak z zawodowej, jak i 
z politycznej organizacji wykluczeni. Wów- 
czas iuż bez osłonek wystąpili, jako komu- 
niści. Na skutek działalności swej zostali 
prawie wszyscy, z wyjątkiem jednego Ka- 
bały, który bójąc się aresztu, schronił się 
pod opiekuńcze skrzydła chadecji — aresz- 
towani i po kilku miesiącach aresztu Śled- 
czego — zasądzeni za agitację komunistycz- 
ną na karv po kilka miesięcy więzienia. | 

I oto ci sami ludzie, których wczoraj 
kupili komuniści skoro tylko wyszli po roz- 


(prawie z anesztu śledczego, nie odsiedziaw- 


szy jeszcze zawyrokowanych kar za propa- 
gandę komunistyczną, dali się kupić. chade- 
kom i enpeerowcom. Wczorajsi twórcy ja- 
czejek komunistycznych—co zostało stwier- 
dzone sądownie — z dnia na dzień „zmie- 
niają" przekonania i stają się enpeerow- 
cami. Taki Ślączka, Kabała, którzy dopie- 
roco wedle komunistyczne recepty zarzu- 
cali nam „zdradę interesów robotniczych“ 
` 


trajk/ 


| 
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I oto w Radomiu mamy dziś jeden z 
etapów tej walki kapitalistów przeciwko 
naszym zdobyczom.. W Radomiu fabrykan- 
ci*garbarscy, poparci przez wszystkie or. 

ganizacje przemysłowców, przeprowadzają 
atak na jedno-z najważniejsżźych uprawnień K 
ruchu zawodowego. Odbywa się wałka o 
zasadniczy postulat: pośrednictwo związku 
zawodowego w przyjmowaniu i wydalania 
robotników. : 

Fabrykanci wystąpili w całym rynsz- 
| tunku swej broni, Stworzyli wielki fundusz 
| 200 miljonowy, ubezpieczający od strat. « 
| Który z fabrykantów straci z powodu straj- 
ku, ten ma otrzymać odszkodowanie z tego 
funduszu. Każdy fabrykant musiał zło« 
żyć na ten cel 5 miljonów mk. Który wa» 
hał się, lub uchylał od wpłacenia tego pos 

redy- 
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datky, temu grożono pozbawieniem 
tów 1 bojkotem. 
Fabrykanci wysoko cenią sobie prawo 
swobodnego przyjmowania i wydalania ro=- 
botników. Nie żałują pieniędzy, by obronić - 
ten absolutyzm posiadacza. Równie wyso- - 
ko, a nawet wyżej muszą oceniać ten postu- 
lat robotnicy. Urzeczywistnienie pośrednic= n 
twa -związków zawodowych; w sprawie g 
przyjmowania i wydalania robotników —= 
to silna gwarancja niezależności ruchu za« 
wodowego i całej klasy robotniczej. Cóż 
najbardziej osłabia proletarjuszy?| Niepe- | 
wność pracy. Zależność od łaski pańskiej, 
na pstrym koniu jadącej. Ta zależność ue 
gina karki, zmusza do pokory, Wpływ. 
związków na wydalanie i przyjmowanie ro=- 
'botników — to zdobycie dla robotników 
swobody i ludzkiego istnienia. "sM 
Walka radomska ma charakter ogół- 
ny. Nie trzeba się łudzić, że to sprawa lo- 
kalna. Przegrana w Radomiu wytrąci oręż 
walki o te sprawę, a przynajmniej silnie go 
stępi zarówno w Warszawie, jak w Kra $ 
wie, czy Lwowie. Wygrana w Radomiu — 
będzie atutem w walce wszystkich Związ- 
ków zawodowych i wszystkich ich oddzia- 
łów. Przegrać więc tej walki nie mogą ro- 
botnicy garbarscy w Radomiu. Do przegra= 
nej nie mogą dopuścić świadomi robotnicy 
całej Polski. A - PON 
Znamiennym strajkiem garbarskim sw 
Radoržżu winny się zainteresować wszyst- 
kie Związki zawodowe i przyjść towarzy= 
szom radomskim z jaknajwydatniejszą po- 


mocą. > f p” 
Zyg. Zaremba. à 
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e 
przez zbytnią ugodowość i brak rewol $ 
ności, na zgromadzeniu w Jaworznie dnia 
19 lutego zarzucali nam „zdradę ojczyzny” 
przez zbytnią rewolucyjność i naszą mię. 
dzynarodową solidarność proletarjatu. 
komitniści, którzy w pierwszych dniach lu- 
tego zasiadali na ławie oskarżonych za swą 
„rewolucyjną” działalność, w dwa tygodnie 
później stawiali rezolucje, potępiające m i a 
cenie dnia 1 maja i wzywające do wspól- 
nych narodowych manifestacji w dniu 3 ma-e 
ia. -Wczoraisi zwolennicy gospodarki pań+ 
stwowej, sekwestru ziemiopłodów i rządo= 
wes6 aprowidowania robotników, stali się — 
naraz zwolennikami wolnego bandlu i pry- 
watnei własności środków „produkcji, jej 5,4 


O takich to „dżentelmenów” « oparci 
chadecy i enpeerowcy, podobnię jak U- 
niści przed kilku miesiącami, postanow 
przypuścić szturm do, organizacji socjali- 
stycznych w zagłębiu chrzanowskiem, Dnia 
19 lutego zebrawszy kilkuset ludzi Ślączka 
i Kabała wtarśnęli do lokalu Związku Gór- 
ników otwieraiąc go sobie przywłaszczony: 
mi kluczami w rannych godzinach, kiedy w. 
lokalu nie bvło jeszcze nikogo. AR p 
niknąć niepotrzebnych bójek i awantur, 
członkcwie 7wiązku udali się do górnej sal- 
ki, gdzie bczekiwali na przybycie tow. Żu= 
ławskiego. <A 


Skoro ten tylko przyjechał i dowiedział 
się o stanie rzeczy, sam jeden poszedł na 
zgromadzenie, na którem do nych 
zwolenników przemawiali podwójni zdraj 
gy: Ślączka i Kabała. Zabrawszy głos, tow. 
Żuławski oświadczył, że przychodzi na to 
zgromadzenie zwołane przez wrogów swoich: ` 
i wrogów klasy robotniczej, po to jedynie, „- 
bv na ich własriem zgromadzeniu, publicz. 
nie powiedzieć im do oczu, że są zdrajcami ~ 
* oszustami klasy robotniczej i jej intere= 
sów. Przedstawiwszy sposób postępowania 
komunistów, chadeków i enpeerowców, roz- 
biiających solidarność robotniczą wszys 
iedno pod jakim hasłem czy sztandare 
tow. Żuławski napiętnował specjalnie zdr. 
dzieckie postępowanie komunistycznegocha= 
deka Kabały i komunistycznego enpeerow= 
ca Ślączki, wśród zupełnego milczenia ze- 
branych, z których żaden nie śmiał stanąć 
w obronie zaatakowanych. Dopiero po a- 
dejściu tow. Żuławskiego odzyskali oni 
dawny rezon i plując na wszystko, co wczo« 
raj jeszcze za święte uważali dla siebie, 


A 


= To,że drobna część sklerykalizowa- 
nych górników, którzy szli dotąd za p. Ta- 
ńskim, obecnie pod wodzą wczoraj- 

ch komunistów, uchwala 'antisocjalis- 
tyczną rezolucje, jest zupełnie naturalne i 


nienie tej spółki bolszewicko 
_ chrześcijańskiei która wszystko jedno pod 
jakimby sztandarem występowała, ma je- 
den cel: rozbicie socjalistycznej organiza- 
i, rozbicie jedńości robotniczej i rozbroje- 
nie robotników wobec burżuazii; klęską bę- 
dzie to oszustwo, dokonywane wobec mas, 
ed losami w bratniej zgodzie stają 
dstawiciele związków chadeckich i en- 
eerowskiego Zjednoczenia zawodowego, 
|  zalecający wzajemnie swe organizacje jako 
_ jednakowo dobre, a równocześnie w prasie 
eski Sejmie obrzucający się zarzutami 
adYV 
|. Zgremadzenie w Jaworznie ujawniło w 
łej pełni wartość moralną zarówno ko- 
inistów. jak chadeków i enpeerowców i 
razem ujawniło prawdziwe ich cele. Ruch 
arty na kaptowaniu zdrajców bez prze- 
ń nie iest i nie może być trwałym i te- 
chu or$anizacje socjalistyczne bać się 
potrzebują. Tak, jak fiaskiem skończył 
się atal komunistów na potężną organizację 
ów w zasłębiu chrzanowskiem, tak 
amo zakończy się i obecny, po którym tak 
iele obiecują sobie N. P. R. i Ch. D. i ich 
ekunowie z „Rzeczypospolitej. 


Pea » 


„Gazecie Kieleckiej" t. zw, organie ziemi 
i icj; z dn. 5 marca czytamy następującą „e 
ość, wydrułtowaną grubemi czcionkami i zaty- 
lą: „Złączenie Zieni Wileńskiej z Rzplitą 
i$ U 

| „Dnia 2-g0 marca o godzinie 5-ej po: po- 
łudniu w Warszawie w pałacu Rady Ministrów 
odbyła się wiekopomna uroczystość podpisania 
tu złączenia Ziemi Wileńskiej z Rrzecząpo- 
politą Polską. 

©... Artykuł pierwszy: 

6, Ziemia Wileńska, z woli swej ludności od 
JA 0 spare innych związków państwowych wol- 


|, zostaje złączona z Rzecząpospolitą; 
- Artykuł drugi: 
—_ Zwierzchnictwo państwowe nad Ziemią Wi. 
leńską odtąd przysługuje Rzeczypospolitej Pol- 
i i 


- Oto dwa streszczające wszystko artykuły 
_@ wielce znamiennem znaczeniu w dziejach Pol. 
WE | 
= Akt podpisali ministrowie rządu Rzeczy- 
- pospolitej i 4Ć(!) delegatów Sejmu wileńskiego", 
Sz-zęśliwa redakcja „Gazety Kieleckiej”, któ. 
nie wie o istnieniu w Polsce endeków. Szczęśli- 
mieszkańcy ziemi kieleckiej, których w taki spo. 


Ee ich regan! 
ad delegatów P. A. K. P. D. 


"415 marca obradował w Warszawie, pod 
odnictwem tow. posła Dr, Bobrowskiego, zjazd 
tów P. A K. P. D (Polsko - Am, Kom, Po- 
Dzieciom) całej Polski. Przedstawiciele a- 

ńscy, p,p. Pute i Baldwiń, oraz inspektor 
ski, dali przegląd axsji Hoovera we wszyst- 

l jej fazach. Już w sierpniu 1921 r. zakomuni- 
to rządowi polskiea:u, że ostateczny termin 
Ia ji postanowiono na 1-go czerwca 1922 r. 
tego dnia rząd polski powinien objąć akcję do- 
ia dzieci, w mniejszym zakresie, f 
an amerykański przəwiduje do października 
„razem z kreszmi 400.000 dzieci, w dalszym 

ado czerwca 1923 — 300.000 dzieci. ` 

dyskusji zabierali głos i przedkładali wnio- 
przedstawiciele różnych miast i okręgów, w 

; ych działały komitety P, A. K. P. D, Uzgod- 
że kresy są w tej chwili najbardziej zagro- 
akcja ninsi być dalej prowadzona. Również 
„sańiknięte i zakłady sieroce muszą być u- 

one, cśrodki przemysłowe i duże, miasta, 

) być również wzięte w rachubę. À 

tmin 1 go czerwca uznano za nieodpowiedni 
” do acji przez P. A. K. P; D. i przejęcia jej 
_ przez rząd polski, Przeszedł też wniosek przedst, 
Wydz. Op Społ. m. Łodzi, zdążający do odroczenia 
terminu do I go wrzóśnia 1922 r, Tow. poseł Bo- 
wski, popierając ten wniosek, zauważył, że kolo- 
akacyine niogą być poważnie zagrożone, jeżeli 

A. K. P D., w lej czy innej formie, nie zapewni 
ciom na koloniach żywności, jak cukru, kakao, 
mleka. Na koloniach i półkolonjach nie może byś 

t 2 wy © karmieniu dzieci burakami, marchwią i t.d. 

yi jak, to przewiduje prcjekt P, A, K. P. D., przedłożo- 

rządowi polskiemu dla akcji po 1 czerwca 1922. 
*zedstuwivicle 1ządu, ministerjum zdrowia i 
i społucznej: Dr. Trenkner i Kuncewicz, za-. 

„pewnili, że akcja nie dozna przerwy, 

siia Zjazd wybrał komitet z pięciu członków i pię- 
tags aastępców, którzy łącznie z P, A. K, P; D: z A. 
FR. * Rzadem mają uzgodnić plan działania po 

—_ likwidacji dytychczasowej akcji! 
|. Delegacja kemitetu, którą prowadził poseł Bo- 
| browski, przedłożyła uchwały zjazdu wiceministro- 
"skarbu. p Markowskiemu i Op. Spol., p. Simo- 
nowi, oraz przedstawicielowi PSA, K, P.-D., p, Pu- 
A. C'statniemu zwróccno w szczególności uwagę 
„ke nieczność zapewnienia kolonjom wakacyjnym 
socji żywnościowej na przeciąg najmniej dwuch 


"Ye i 


$ uchwalili znaną rezolucję antisocjalisty- | 


„ropy i z miebezpieczeństwem, płynącem pod tym 


ROBOTNIK”, 


Polski reprezentowane były przez naszych towa- 
rzyszy: z Krakowa przybył tow. dr. Bobrowski, z 
Łodzi ławn'k, «ow. Kłuszyńska, ze Lwowa wicepre- 
zydent, tow Obirek. 


Kronika sejmowa, 


Poseł ŚOrzędzielski prosi nas — z powodu 
wzmianki w sprawozdaniu z kom, prawniczej i a- 
prowizacyjnej — o umieszczenie wyjaśnienia, że 
złożył referat ustawy o walce z lichwą z tego po- 
wodu, że jest referentem ordynacji wyborczej i 
dwóch ważnych referatów równocześnie prowadzić 
nie może. 


a rę. 
Kronika pol tyczna. 

Na posiedzeniu dmia 6 marca Rada Ministrów 
przyjęła projekt ustawy o zaopatrzeniu emerytal- 
mem wojskowych. i ich rodzin, projekt ustawy w 
przedmiocie. statutu Polśkiego Banku Krajowego, 
projekt ustawy w sprawie zmian niemieckich ustaw 
o sądach przemysłowych. i kupieckich," projekt usta- 
wy w sprawie konwencji, dotyczącej wysp Alaqdr- 
kich, projekt noweli do ustawy o zmianie oda mA 
dostarczanie energji elektrycznej i propozycję zmien 
w projekcie gmmeg ondynacji wyborczej, Dalej Ra. 
da Mimistrów uchnaliłą wnioski Ministra Spraw We- 
wnętrzivych, dotyczące ochrony granicy wschodniej 
i zwolnienią policji państwowej od pelniemia czyn- 
ności, mię mającej zwiazku m bezpieczeństwem pu- 
biczmem, uchwaliła rozporządzemie b, komisarza 
ziem Wschódmich w sprawie opłat skarbowych od 
umów: sprzedaży lasów 4 rozciągnięta moc obowiązni- 
jaca dekretu o rejestrze handlowym i ustawy oapól. 
dmielniach na województwa wschodnie, ‘Nastepnie 
Rada Ministrów wysłuchała sprawozdania podse- 
kretin stanu iWachowiaka o stanie dilowidacji Mi- 
nisteryum b. Dzielmicy Pruskiej i uchwała zumiti- 
kowamie zarządu spraw wiewnętrdiych oraz prze- 
emyslu i handu, zdnowła publicznego, aprowizacji, 
rolmicówa, leśnictwa i dóbr państwowych od 15-go 
marca, a zerządu spraw pracy i opieki społecznej 
od d kwietnia r. b. Dalej Rada Ministrów pmzyzmała 
kredyty na zakończenie ekoji rejestracyjno-szacun- 
kowej głów'ego urzędu Ikwigacyjnego i zótwier- 
dziła rozporządzenie wykonawcze w sprawie przy- 
mania jednorazowego dodaflcu wiosennego dla fum-. 
kcjnenjuszy państwowych, Wreszcie mim'ster Skar- 
bt scharokteryzował w ogólnych zarysach budżet 
ma rok bieżący, składając jednocześmie projekt msta- 
wy skarbowej, i 4 

TRANZYT PRZEZ „KORYTARZ? POLSKI, 

Biuro Prasowe Ministerjum Spraw Zagranicz- 
nych komunikuje: „Pam Naczelnik (Państwa podpi- 
sał do ratytikacyjny Konwencji, zawartej w 
Paryżu 21 kwietnia 1921 r, pomiędzy Polską i Wol 
nem Miastem Gdańskiem z jedej strony, a Niem- 
cami z drugiej w sprawie uregulowania kwestji, 
wym'kających z artykufów 89 i 98 Traktatu Wersal. 
skilągo, t. j. tranzytu pomiędzy Prusami Wschodnie- 
mi i pozostałą częścią Niemiec przez terytorjum pol. 
skie i gdańskie, jak również między Polską a Gdań- 
skiem przez Prusy Wschodnie. / 

Dokument rautyfikacyjny został posłany do Pa- 
ryja, celem wymiany ma dokument niemiecki W 
dzin dokonania wymiany Komwenoja stanie się pra- 
wemobną, a poszczególne jej mozdziały, dotyczące 
nóżmych rodzajów Tokamocji, wejdą w życie w prze. 
pidzianych terminach, menowicie: tmamzyt rmojsico- 
wypo upływie miesiąca; tramżyt samochodów i 

Trmazyt kolejowy uprzywiłejowany, t, j. odby- 
wający się w specjalnych pociągach bez obowiązku 
posiadania polskich wiz, wejdzie w życie 1 czerwca, 
a wraz z nim trarizyt pocztowy. Zwykly tradzyt ko- 
lejowy, t, į. tranzyt pociągami, nie 
specjalnie do tego celu, będzie uruchomiony dopie- 
ro z chwilą zawarcia z Niemczmi umowy, dożyczą- 
cei sąsiedzkiego ruchu kolejowego. 

(Wejście w życie Konwencji nie wprowadzi wiek- 
szych zmióm w stanie obecnym kommuikcacgi między 
Niemcami a Prusami Wschodniemi, pomieważ tuok- 
cjomujące obeanie kolejowe prowizenjum tranzyto- 
we zespakają potrzeby ruchu zarówno oscbowego, 
jek i towarowego, wprowadzi matomiast pewme u» 
łatwienia nańury , orzz ruch samocho- 
dów i statków. 5% d 

Celem rozstrzygania wszelkich wątpliwości, mio 
gacych się mastr przy imterpretowamiu posta- 
qowień Konwencji, wielce skomplikowanych, nie 
mających precedensu w dziedainie stosunków mię- 
dzymamodowych, będzie powotany do życia Trybumał 
rozjemczy z siedzibą w Gdańsku, składający się z 
jedego sędziego polskiego, jednego gdańskiego i 
jedmego niemieckiego, tudzieś arbitra, mybramego 
przez strony kontraktuące, Trybimeł ten będzie 
rówmież władnym rozpatrywać spory, mogace wy- 
-niforąć między stronami e racji stosowania w prak- 
tyce przepisów Komweieji, 

MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJĄ 
SANITARNA. ( 

- W dni 20 mareg zbierze stę w Warszawie z È 
niejatywy Ligi Narodów, ma zaproczenie Rządu Pol. 
skoego, Miedzynarodowa konferencja sanitarna, Na 
konferencję otrzymały zaproszemią wszystkie pań- 
„siwa europejskie, Stany Zjednoczone Ameryki Pół. 
nocnej, Chiny „Jiponja, Brazylja zest:fty powiiado- 
miome o konferencji z prośbą uczestniczenia w o 
bradach, o ile uzmają bo za Stosowne, e ` 

Przedmiotem obrad będą sprawy nkstępujące: 

1) stan epidemicziy Europy Wechodniej, mopo- 
zmanie uczestników konferencji ze sprawą nompne- 
strzemiamia się chorób zakaźnych w tej części Du- 


waględem dla państw óścierinych ż dalszych ; 

2) rozważetrie i ustaldrie zesad, ma których po. 
winny być oparte przeciwep'demiczme umowy mre- 
dzymarodowe, przyczem podstawę do dyskusji do- 


. 


skie 


+ s 
wtorek, 7 marca 1922 r. 


Zasługaje na uwagę fakt, że większe miasta | starczy tocząca stę obecnie konferencja przedstawi- 


cieli Rządu Polskiego i przedstawicieli Rządów: 
Rosyjskiego, Ukraińskiego i Blatomskiego; 


8) rozważenie i ustalenie esad, ma których po- 
s. przeciwepódemicz- 
nej, środków „które podjąć zależy na pogranicznych 


wanny być aparte metody i 
peństwach, ażeby zabezpieczyć je Jesi 
niem epidemji z państw ościennych, | 

Zgodnie z powyższym programem, Konferenoją 
wyłoni ttzy komisje, które opracują projekty, u- 
chwały i przedstawią je do zatwierdzenia Plenum. 

Delegatem Rządu Polskiego jest kierownik Mis 
nisterjum Zdrowia dr. Witold Chodźko, który. be 


> | 
> *# 

Diiia 6 marca b, T, o godz, 5 pp. przyby? do pa- 
ke iPrezyljum Rady Ministrów Nuńjusz Apostol- 
ski Fkso. Lauri i złożył panu Prezydentowi Mimis- 
trów Antoniemu Ponikowskiemu pismo Jego Świą: 
tobliwości Pupieża Piusa XI mustępującej treści: 

Do Drogiego Syra J, E. Antomiego Pomilkow= 
skiego, Prezyfienia Rady Miniastnów Polski, 

Drogi Symu! ' p 

Otrzymat śmy właśnie odznaki cnderu Orła Bia- 
łego, które J. E. Naczelnik Państwa Polskiego we 
choat nam nadać dnia 25 stycznia, 'w czasis, gdy 


TELEGRA 


przemiesie- 


7 


Nr. 60. 


piastowitem jeszcze gódmość arcybiskupa w Medjo 
lenie, a które Wasza Eksesienoja był tasaw przesłań 
mi wraz z swym listem z tej szmej daty, 

Z przyjemnością przyjmujemy to” odzmarzełia 
i jesteśmy szczególnie mile ujęci tym mowym do 
wodem żytaliwego uzuania, kiem J, E, Pisudzta 
zechoał mas obdarzyć, co wzmocni jeszcze bamdziej 
nisze przywiązanie do Polski, która już tak drogą 
jest naszemu Sercu. 

(Wyrażając Naczelnikowi Państwa za łasirawem 
pośredmictwem Waszej Ekscelemcjj mesze szozemg 
podziękowanie za tak mily dowód pamięci, z rado- 
ścią wyrażamy majlepsze życzenia pomyślnego tox- 
kwitu waszego sziachetnego kraju 

W dowód naczej ojoowskiej życzliwości f Faas 
Bożych, jkroteń zapewniając o naszej najżyczliwy 
szej pamięci ponownie z aego serca udzielamy a 
postolstkiego biogosławieńsywa J, B, Neczefuikowi 
Państwa, jakoteż Tobie, Drogi Symu. 

Raym Watykan 20 lutego 1922 e, 

7 Pius PP XI, 


LJ 
++ 4 
się, że znamy płłkwnik p. Szymom 


Rurdstein. uje ze stanowiska radcy prawnego 
M 8. Z 
| A 


o 
y 
F 
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Stanowisko Lloyd George'a wzmacnia się. 


Leafield, 6 marca. (PAT.). (Radjo). 
Stanowisko Lloyd George'a należy uwa- 
żać za wzmocnione wobec faktu, że leade- 
rzy bloku konserwatywno-liberalnego wy- 
powiedzieli się zdecydowanie przeciwko 
ustąpieniu obecnego rządu. Chamberlain, 
który—zdaniem ópinji angielskiej— wcho- 
dzi w rachubę, jako ewentualny przywód- 
ca rządu, wygłosił w ostatnich dniach 
przemówienie, któremu, przypisują po- 
wszechnie doniosłe znaczenie polityczne. 

przemówieniu tem oświadczył Cham- 
berlain, że nię uważa za wykluczone za- 
niechanie przez opozycję jej nieprzeje- 
dnanego stanowiska i dojście do skutku 
nowej partji koalicyjnej, któraby uzyskała 
dominujący wpływ w rządzie oraz wpływ 
na wynik wyborów. - 

Od obecnego półozumienia między 
partjami zależeć będzie „układ stosunków 
politycznych, który pozostanie decydują- 
cym na' dłuższy okres czasu. Stronnictwo 
narodowo-liberalne zyskuje coraz więcej 


| zwolenników i nie jest wykluczone połą- 


inje 

Monforetdja mezkiów finansów, 

Leafield, 6 marca. (PAT.). (Radjo). 
Angielski kanclefż skarbu Sir Robert Hor- 
ne wyjedzie we wtorek do Paryża na kon- 
ierencję ministrów finansów i,rzeczoznaw- 
ców państw sprzymierzonych. W związku 
z tą konferencią pozostawać będą narady 
komisji odszkodowań w sprawie należno- 
sci, przypadających od Niemiec, oraz wa-. 
runków ich uiszczenia w roku 1922. 

Wtorkowe narady ministrów finansów 
państw sprzymierzonych udzielą odpo- 
wiednich wskazówek komisji odszkodowań 
i ustalą definitywnie tę sprawę. í 

Paryż, 6 marca. P.A.T. (Havas). Po- 
twierdza sie wiadomość, że konferencja mi- 
nistrów, finansów Anglji, Francji i Belgji i 
włoskiego ministra skarbu rozpocznie się w 
środę. Potrwa ona dwa dni, a zajmie się 
układem finansowym z 13 sierpnia, sprawą 


węglowa oraz cen węgla, kopalniami w za-' 


głębiu Saary, rozdziałem pierwszego miljar- 
da uzyskanego od Niemiec, sprawą kosztów 
okupacji i wreszcie układem wiesbadeń- 


Dioneo kontoancji. ministrów 
gray uraim 


Paryż, 6 marca. (PAT.). Dyplomaty- 
czny współpracownik agencji 'Havasa 0- 
trzymał nieurzędową wiadomość, że spo- 
tkanie się ministrów spraw zagranicznych 
Anglji, Francji i Włoch w celu zbadania 
sprawy wschodniej ponownie zostanie od- 
roczone, gdyż włoski minister Szancer 
może opuścić Rzym dopiero po obradach 
parlamentu włoskiego, a zatem najwcze- 
śniej dnia 16 marca. 


Howa pretense gowetiie 


Praga, 6 marca, (A. W.). „Narodni 
Listy” podają depeszę, iż rząd sowiecki 
na konferencji w Genui wystąpić ma z żą- 
daniem odszkodowania za ofensywę Le- 
gionów czeskich na Syterji. Ma to być 
przeciwwaga żądaniom państw zachod- 
nich w sprawie odszkodowań. 


Program (jarta trzech m'ęlegrarotówch 


Moskwa, 5 marca, (PAT.). Moskiew- 

Biuro 3 Kominterna otrzymało od 
ziazdu partji socialistycznych we Frank- 
furcie nad Menem depeszę, w której zjazd 
zawiadamia, iż ustalono program zjazdu 
wszystkich 3 międzynarodówek. Program 
zjazdu przewiduje m. innemi kwestję u- 
tworzenia wspólnego frontu w zakresie 
prawodawstwa fabrycznego (długość dnia 
roboczego, formy płacy, ubezpieczenia i 


i PANUJE, 


czenie się tego stronnictwa z partją koali- 
cyjną. Blok ten mógłby stanowić dosta- 
teczne oparcie dla rządu. Z ustosunkowa- 
nia się stronnictw nawet opozycyjnych do 
Lloyd George'a wynika, że zdają sobie 
one sprawę z trudności zastąpienia go 
szczególnie w polityce zagranicznej, a to 
dzięki roli, jaką odgrywał Lloyd George 
dotychczas od chwili zawieszenia broni 
Pomimo zewnętrznych trudności. które 
paraliżowały niejednokrotnie jednolitą je- 
go politykę, odegrał Lloyd George donio- 
słą rolę w historji swego kraju i Europy. 
Polityka’ jego jest nawskroś pokojowa i 
głównym jej celem jest przywrócenie nor- 
malnych stosunków gospodarczych w Eu- 
ropie. 

Leafield, 6 marca P.A.T. (Radio). Dzi- 
siejsze dzienniki wyrażają naogół przeko- 
nanie że Lloyd George uzna za wystarcza . 
iące zapewnienia dane mu przez Chamber- 
laina w jego przemówieniu w Oxfordzie, 
które ma znaczenie oficjalnego oświadcze- 
nia partii konserwatywnej. 


| kasy robotnicze, praca kobiet i dzieci, hy- 
Siena pracy etc.). 


D i w 1 . 
kaani mzrderty Frącilewicza 
Moskwa, 6 marca. (A. W.) Trybunał 

rewolucyjny po przesłuchaniu wszystkich 
świadków wydał wyrok skazujący Maka- 
ruka winnego zbrodni morderstwa, doko- 
nanego w celu rabunku na osobie referen- 
ta polskiej delegacji repatrjacyjnej Frąc- 
kiewicza — na karę śmierci, Wobec: zasto- 
sowania do oskarżonego amnestji karę 
śmierci zamieniono Makarukowi na 5 
ciężkich robót, ! 


„Mastorpalnisth” 


Katotwice, 6 marca. (A. W.). Naczelna 
Rada Ludowa otrzymała informacje, że 
delegacja niemiecka w Genewie zamierza 
zażądać, aby w niemieckiej części Górne- 
go Śląska zamiast języka polskiego wykła- 
dano tak zwany język „wasserpolnisch . 
Jest to gwara nieużywaną przez lud, lecz 
używana przez część zgermanizowaneśo 
mieszczaństwa, język polski skażony wys, 
rażeniami pochodzącymi z niemieckiego. 
Wiadomość powyższa wywołała żywe obu» 
rzenie ludności. Panuje przekonanie, że 
delegacja niemiecka wystąpiła z tym pro- 
jektem jedynie w celu przedłużenią roko- 


rada orm 


Praga, 6 marca. (A, W.). „Tribuna” 
dowiaduje się, że prace komisji dla spraw 
Jaworzyny trwać będą kilka tygodni, je- 
żeli nie miesięcy. Według informacji „Tri- 
buny' decyzja w Sprawie Jaworzyny nie 
będzie wymagała ratyfikacji parlamentu, 
ponieważ należy do kompetencji komisji 
delimitacyjnej. W każdym razie rząd nie 
poczyni żadnych kroków bez porozumienia 
się ze stronnictwami, ` i 


Leafield, 6 matca. (BAT.). (Radjo). 
Poruszając kwestję długów wojennych 
Anglji, Churchił oświadczył, że obecny 
stan finańńsów angielskich przedstawia się 
pomyślnie, a to dzięki poczynionym o- 
szczędnościom. racjonalnemu rozłożeniu 
ciężarów oraz zmniejszeniu inflacji. 

Churchill zaznaczył w dalszym ciągu, 
że pod: wzgledem finansowym Anglja-wró- 
ciła do normalnych stosunków, Kwestja 
długów amerykańskich stanowi 


na pomyślnie przy znanej dążności do po- 
rozumienia ze strony irządu Stanów Zje- 
dnoczonych. W roku bieżącym około 50 
miljonów funtów szterlingów zostanie wy- 
płacóne Stanom Zjednoczonym. ' 


h należytą * 
troskę rządu i zostanie również rozwiąza- w 


- 


i 
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Zarząd Zw, Zaw, Metałowców (Lesmo 53) m- Zabierali głos w tej sprawie jeszcze rr, Hirszeł, 
Barczewski i Mayzel. Wreszcie r. tow. Hołówko 


— Prezydentem Brazyłjj wybrany zostaę Artu- 
m Bemardo, 

— Dełieyt rosyjskich kolei żełeznych wynosił 
w duż 1 mem b, r. 15.800 milj, rubli sowieckich. 

— W Berlinie na pleon Poczdamskim odbył się 


„wielki wiec, zwołany pod hasiem protestu przeciw 


ko uckkowi, stosowanemu wzgłędam mniejszości 
oszmdowej uiemieckiej w Czechostowacji. Wieo był 
zwołeny przez niemiecką partje fudowę, biemiecko. 
Barocową partię ludową i stronnictwo demofaraty- 
czne, Uchwalomo szereg rezolucji protestujących, 
— Strajk profesorów umiwersyielu w Moskwie 


> | 
Ruch robolniczy, 
L ipia maii 


C. K. W. 


Wiadonaczi teleqraficzne. 


W Grody, o Gej wieczorem w 
bożmie Z. P. P. S w Sejmie, odbędzie się 
postodzonie Komitetu Wyke- 
nuwesego. 

0, K. B, i podaje do wis- 
ddomoścć iż dma 12 mame m b, o godz, 11 rano 


w lekału O. K. R. Wararawa Miasto (Ad, Jemozolim 
skie Na. 6) odbędzie się okręgowa keniereneja a nR- 
stępującym porządkiem dziennym: 1) sprawczdonie 
onganizacyjie, 2) sprawozdanie polityczne i gospo- 
dareze, 3) sprawy wyborcze, 4) wolne wnioski. 
Obeonoś6 delegatów komitetów dzielnicowych Per- 

Wydział kuit,- ośw, dziel, Jorer0limskiej, Ju- 
tre o godz, 7 wiecz. w lokalu dzielmicy (Chłodna 41) 
odbędzie się posiedzenia Wydziału kult. - ośwfiato- 
wego Jerozolimy, Preszeni są o przybycie tow, tow. 
Fotograf, Wanorowski, Jerzy Oppman, Smot, oram 
prezydjum dawnego Wydziaki, 

Odczyt. We środę dm 8 b jm. o godz, 7 wiec, 
w bk (AL Jerozolimskie 6) taw, Hortteb "wyglo- 
si adczyt, p, 

„Egrekutywą OKR. dn. 8 D. m «me frodige o g. 5 


Posiedzenie Gkręgowogo Komitetu Robatnieze- 
g* dnia 8 b, m, nie odbędzie się, 

K9% młedzieży dz. Powązki. Dnia 8 b, m. o g. 
7 wiecz, w lokalu (Okopuwa 80 m. 16) odbedzie sie 
posiedzemie' Koła młodzieży dzieln, Pawągiki, 

Qiwofanie, Posiedzenie Kota drukarzy da, 8 b, 
b. nie odbędzie się. 

Pocztowa Org .PPS. Dula 8 b. m o g 7 wiiecz, 
w Bolcańu (Al, Jerozolimskie 6) odbędzie eie @gól- 
ne zebranie pocztowej cong, PIPS. 3 

Praga, Dmia 9 b m. (wwartek) e godi. 7 w. 
w tokalu (Bmikowa 29) odbędzie stę ogólne zebra- 
nie dz. Priskiej. 7 


Odezyt. Dnia 9 b, m. (czwartek) o godz, 7 w. 
w lokalu dz, Woła-Czyste przy uł, Wolskiej 44 wy- 
głosi odczyt dr. Kasprzak 


* wWoja-Omyste, We wtorek dm, 7 b. m, o godz, 7 
wierz, w Iisa własnym dzielnicy (Wolska 44) od- 
będzie się ogólne zebranie członków dzielnicy Wo- 
ła-Czysie. 


Kom, tramwajowy, Wa wtorek dm, 7 b. m. o g 
7 miecz, w Piau (AI, Jerczelimskie 6) odbedzie’ 
się posiedzenie komitetu tramwajowej orng. PPS. 


Praga, woki du, 7 b. m. o godz. 7 wiecz, 
w lokalu (Brukowa 29) odbędzie się posiedzenie 
komitety dziełnicy Praskiej 
Powązki, We wtorek da, 7 b. m,'o godz, 7 w. 
w lokalu (Oopowa 30 m, 16) odbędzie się ogólne 
nebranię czionków dzielnicy Powągicowskiej. 


si N.Bróäne. We Tii dm, 7 b, m, o godz. 5 
P. w ogniu przy W, Oknickiej 16 odbędzie si 
siedzenię komitetu dzielnicy Nowe Bródnie. ubi 
Kolejowa org, PPS, We tiorek dn. 7 b. m. o €, 
5 PP % Jokału (AL Jerozolimskie 6) odbędzie się 
poiadzanie komitetu kolejowej org, PPS, h 


Warszawski Wydział Kobieey, Wie wtovek dn. 
7 b. m, o godz. 7 pp. w iokatu (AT. Jerozałimaście 6) 
odbędzie się posiedzenie Wydziału Kobiecego, Sipra 
wy bardzo ważne, 


Riel" zawale 


Zw. Prac. Miejskich (Warecka 7 m, 4). Dziś 
Prniktusine o gode, 6 pp. w lokalu Związku odbe- 
dzia sie posiedzenie deląguiów Wydz, V i XVTI, 
t. j. Szpitalniciwa i Dobrocnnumości Pub! czerej. 

— Jutro putktualnie g godz. 7-ej pp. w lokalu 
Związku (Warecka 7 ań. 4) odbędzie się posiedze- 
mie Sądu Połubownego Zwiągicu, 

Walne zebrania Zw, Zaw. pracowników tram- 
wajyych. Zarząd Główny "Zwigzku Zawodowego 
Pracowników Tramwajowych zawiadamia wszysi- 
kinh alonków oddziału, warszawskiego, że w owen 
tel: dnia 9 b. m] edbędą się w 4ino „Europa“ (ut. 
Wolsice, róg Mynemsikiej) walne zebrania z Taste- 
pującym. programem dziiemneym: ; 

1). Wyjesnienie sprawy odpraw i emtorybur, 

2) Wybory władz związkowych, 
| ġo zebuumie o godz, 9 raho w pierwszym termi- 
mio, 2 o godz. 19 rano bez względu ma ilość obee- 
nych prówomocne w drugim terminie, 

20 zebranie o godz. $ wiecz, w pierwszym, termi- 
nia j o goda, 7 wiec, w dwom terminie prawo- 


mocne bez względu za itość obecnych. 


wi» uchwał, powałętych na przedwetępmej tonie - 
rencji robotników zażądał ścisłego wykowywania 


zwyżki, względmie zniżki pke ną miesiąc mastępny; 
np. procent zwyżki, względnie zmiki, drożyzny mię- 
dzy lutym i marcem bedzie miarą do oznaczenia 


smietamia, te inro o gada, 7 wiec, pumictwalnie 
poseł tow, Reger wygłosi drugi wyktad e ubezpie- 
czemiu społecwmem. Wsięp dla członków Zwiądku 
bezpłatny, wprowadzeni. goście mie-czonkowie pra- 
cą mk, 100. Towarzysze, stawcie się licznie! 

"Zebranie mężów sautania, delegałów fabryk 
metalowych, edbędzie się dziś o godz, 7 wieczorem 
punktualnie w tokału (Lesmo 53). Obecność wszys:. 
kich koaieczna, 

Strajk pracowników adm, fabryki „Hanike“: 
Przcawniiky biurowi i administracyjni Wamzawskiej 
Fabryki Tow, Ake, Rosyjskiego Przemysłu Żelaz 
nego (dawniej B, Hantie), Srebrna 9, porzucili pra. 
a 6 b. m. o godz, 10 rano. Konflikt wysikł nw tle 
nierregułowełnych od reku pensji, 
PERTRAKTACJB W PRZEMYŚLE NAFTOWYM. 

(W dniach 28 lutego da 8 marca włącznie od- 
bywały cię w Izbie Handłowej we Lwowie pogie- 
dzenia Komisji dla regulacji płac ma zssadułą X-go 
art umowy zbiorowej z dni: 6 pańdziemaika 1021 r. 

Przez pierwsza dwa chi z delegacją nototników 
brał udziat tow, poseł Żuławski, który oa podsta- 


ie się stym steem przemysłu, nóe chciek dokiomy- 
wag wblicneń dnożyzmy i ua tej zasadzie regulować 
piso, e dla gepchnięcia sprawy z porządku dziemne. 
go w ostatnich dniach października zeszłego roku 
przysmali jednorazowy dodatek na listopad, ttórego 
ma grudzień już przyznać nie chcieli, KiTkałmotne 
posiedzenia Komisji i pełnego przedstawikielstwa 
nie doprowadniy do żadnego remulatu, Dopiero w 
duin 29 lutego zgodzili się na wykonywanie art, X 
umowy, a dla wyrównania płacy, © powodu mieobli- 
camin przez minione mieciące stopnia drożyzmy, 
ggodzoho się po caterodniowych pertraktacjach © 
dodatek miesięczny w pierwszej kategovji plau 7.000 
mim, w drugiej 4.200 miop., w trzeciej 4.000 mkp., 
a w czwartej 1.500 mkp, (Płace zasadnicze, według 
umowy ż dmia 6 października 1021 r, i tem dodatek 
miesięczny ulegnóć będą zmianie ma podstawie gta- 
nu drożymny, według urzędowych źródeł, a to w 
trzech czwartych częściach ma podstawie stami dro- 
żyzny artykulów spożywczych, stwiendzonego przea 
biuro tergowe we Lwowie, w jedzej czwartej na 
podstawie stanu drożyzny artykutów odzieżowych, 
stwiendzonego przez Komisję paryt, przy Związku 
Prem. w Bielsku, w dmiu 25 każdego miesiąca, 
Ustalony, procent drożyzay obowiązyweć będzie do 


wysokości płac w kwietniu, 

W ten sposób stworzono podstawe do regule- 
wania płac co miesłąc, jak ło przewidzianem jest 
w art. X umowy zbisrowej, Roboimicy zyskali przez 
tew uklad w kaiegorji pięrwszej 17%, m drugiej 
12%, w trzeciej 20%, « w czwartej 12% od, płac 
zesadniczych—w takim stosunku procentowym do 
plac zasadniczych są wyżej wymienione dodatki, 
Które wypłacane bedą każdego 15 i ostatniego dnią 
w miesiącu Za nieprzepracowene dni potrącane 
będą a tych dodatków za każdy taki dzież (z wyją! 
kiem niedziel i świąt) jedna trzydziestu część čo- 
callu, : 

Robotnicy w pmemyśle neftowym powinni To- 
zumieć, że ufmzymamie umowy zbiorowej i wyzys- 
kanie jej dla dobre robotuików zależne jest tylko 
od liczebnej siły i karności robotników w szeregach 
Klasowych Związków Zawodowych. o 


Z Rady Miejskieł. 


Rewizja statufu teatrów miejskich odrzucona. — 
Opinja komisji Regul. Prawn. w sprawie nieprawnej 
rekwizycji mieszkania dla p, Dewnarowicza. 


Przed przystąpieniem do obrad Rada Miejska 
na wniósek przewodniczącego na wczorajszem po- 
ciedzeniu prezesa Bulińskiego, <uczciła przez po- 
wstanie 2 miejsc pamięć zmarłego w sobotę Lu- 
domira Grendvszyńskieg», który jako radny w 1 
Radzie Miejskiej przez trzy lata pracował dla do- 
bra miasta, 

Następnie odczytano komunikat  Ministerjum 
Spraw Wewnętrzmych, w którym to komunikacie 
ministerjum powiadamia Radę „Miejską o wniosku 
zgłoszenym w Sejmie w sprawie przedłużenia ka- 
dencji Rady Miejskiej do chwili uchwalenia nowej 
ordynacji wyborczej miejskiej. 

Wreszcie przewodniczący, zakomunikował zgło- 
szomy przez klub P. P. S. wniosek zwołania narady 
posie poszczególnych klubów radziec- 

ch, 
Uzasadniałąc wniosek ten, wiceprezes R. M, 
tow, Jaworowski, przypomniał przebieg ostatnich 
posiedzeń, na kłórych prawica R. M, wykazała nie- 
przejednane, j 
dc naiżywotniejszych spraw robotniczych, bronio- 
nych przez robetnieze przedstawicielstwo miejskie. 
Rad. R ri stwierdza, że plenarne posiedze- * 
nia Rady M, przestały odgrywać tę decydującą rolę, 
jaka im przysługuje i że najważniejsze $prawy de- 
cyduje się na poufnych posiedzeniach klubu wiek- 
szości Rady To niejasne i miewyraźne położe- 
nie naieży raz ustalić i wyświetlić wzajemny stosu- 
nek poszczególnych ugrupowań, zwłaszcza, że Rada 
M. znajduje się w przededniu ukończenia kaden- 


ęcz wrogie stanowisko w stosunku 


cji i niewiadomo czy Rada M, jest uprawniona dz, 
popierania uchwał na dalszą metę. 

Na porządku dziennym wniosek r, J. Zawadz- 
e, m 116 innych o rewizję uchwały komisji Spe- 
cjalnei Teatralnej w sprawie orgamizacji Zarządu 
Teatrów Miejskich, 

Nad organizacją teatrów miejskich oraz nad u- 
tworzeniem statutu dla tych icatrów od dwóch lat 
pracował szereg komisji. Dość powiedzieć, że sa- 
inych komisji teatralnych było aż 3, prócz komisií 
Finanscwo - Budżetowej i Regvlaminowo - Praw. 
nej, które również w pracy tej udział wzięły. W-ko- 
misjach tych ścierały się*najsprzecyniejsze poglądy 
i wreszcie statut, iako owoc wzajemnych ustępstw i 
kompremisów, stał się faktem dokonanym. Atoli 
dla jakichści względów czy wzylędzików statut nie 
uzyskał aprobaty r. J Zawadzkiego, który dla swo- 
iej "pei zdołał sobie skaptować kilkunastu rad- 
nych. * 

W rzeczowym i doskonale argumentowanym 
przemówieniu zwalczył wywody r. Zawadzkiego, 

wiceprezydent, Artur Śliwiński, 


poparł w całej rozciągłości wywody wiceprezyden- 
ta, nawołując Radę Miejską do przeciwstawienia 
się rewizji uchwały komisji Teatralnej, co dopro- 
wadziłoby do tego tylko, że teatry miejskie nadal 
istniąłyry bez statutu W tym samym duchu prze- 
mawiał r, Łypacewicz. 

Radni prawicowi pocichu wynosili się z sali o- 
brad. Sprawa dra Zawadzkiego była przegrana, 
głosowaniu za rewieją wypowiedziało się aż 5 gło- 
sów, i 

W imieniu klubu P. P. S. r. tow, Dewucki zło- 
żył następującą interpelację: 

© INTERPELACJA. 

1) Wobec tego. że robotnicy miejscy i nadal le- 
czą się w Kasie Chorych w liczbie kilku tysięcy; 

2) Wobec tego, że dług za leczenie powyższych 
nieuregulowany przez Magistrat rujnuje instytucję 
tej miary co Kasa Chorych, a robotnicy rozumiejąc 
pożytek tejże dla siebie i dla całego społeczeństwa, 
będą jej bronili i nie pozwolą zniszczyć; 

3) Wobec-tego, że pomoc lekarska miejska jest 
gorsza i droższa miż w Kasie Chorych; 

4) Wobec tego, że sprawa w Sądzie Najwyż- 
szymi przeciąga się — niżej podpisani zapytują, ce 
Magistrat zamierza uczynić, ażeby załatwić sprawę 
z Kasą Chorych i uspokoić zaniepokojoną opinję. 


Interpelację tę przekazano Magistrotowi, 

Wysłuchano opinji komisji Regul, - Prawn w 
sprawie rekwizycji lokalu „ma Starem Mieście na 
rzecz p, Downarowicza. x 

Kom. Regul. - Prawna uchwaliła wezwać Urząd 
Mieszk do ścisłego stosowania się do Ustawy Mie- 
szkaniowej oraz wezwać Magistrat, by wrazie nie- 
prawnych rozporządzeń wydanych przez osoby u- 
rzędowe, rozporządzenia te kierował do Ministra 
Spraw Wewnetrznych. 

Nad wnioskiem klubu P, P. S$. w sprawie zwo- 
lania narady przewodniczących klubów naradzało 
się podczas przerwy Koło Nar N: ẹ po- 
stanowiono zwołać na czwartek przed plenarnem 
posiedzeniem. i * 


„Colosseum _ Nowy 


(Opieka II) Swiat 19. 
15-ty dzień. Początek o g. 9.30. 
Wielki zreformowany Międzynarodowy 


Turniej Walk Zapaśniczych 
o Mistrzostwo Polski. za rok 1922 oraz 580.009 
mk, nagrody im. p. Wł. Pytlasińskiego. 
UWAGA! Dziś, we wtorek wszechświatowy 
atleta, Aleksander GARKOWIERKO, zegnie—ob- 
ciążoną 40 ludźmi — żelazną belkę ogólnej wagi 
około 888 pudów i wykona jeszcze inne re- 
kordowe numery budzące POBZIW | SENSA- 
CJĘ wśród sportsmenów całego świata. 
Oprócz tego walczą 4 pary: 
1) Decydująca walka do rezultatu: Student SZTE- 
KER, szamp. świata —KOŁOSOW, Rosja. 

2) SAARELA, Finlandja—BAGANZ, Niemcy. 

3) SZULC, szamp. lekkiej wagi — MAKAREWICZ, 
Małopolska. 

4) GARKOWIENKO, wszechśw. szamp.—LASSAR- 


TESSE, szampion świata, Francja., A 


foki w dyrekcji wileńskiej R. P. 


P. Dowsin, 

Zwiąwek Zaw, pracowników Kolejowych (Za- 
rząd Oknęgawy dyr, Wileńskiej) przesyła wam ©- 
pis nasiępujących faktów: 

Jużysierowi | Dobczyńskiemu,  Naczefliikowi 
dystansu, zaproponowano trazslokację z Lidy do 
Welikowyska, której powyższy a Przyczyn od niego 
miezaleinych odmówii, wówczas p, Dowsin, dyrek- 
or oddzigliu 'Wolkowyskiego dyrekcji Wileńskiej, 
zagrenik mu zawieszeniem W Czykmościach służbo- 


wych, 2 w mastępstwie — zwalniemiem,  lużymier 
Dobczyństki,  doprowadzowy pestępowaniem ad- 


mimistrzejii do rozstroju nerwowego, z obawy: przed 
dalszem prześladowaniem, pozbawił się życia przez 
peiwiieszenie w wagonie. 

4. 


> t 
Ohego przyjść z pomocą wdowie po pracowni- 
ku kolejowym, magayniewme (Wydziału zasobów 8t, 
Wolkowysk, p. Budrykowej, Dyrekcja wydzienża- 
wiła butet ma stacji Swisłocz, lecz sala bufetu prócz 
czterech gotych ścieia uło więcej mie posiadała, Wy- 
słarczy zsznaczyć, że nie bylo tam na mem zagsto- 
wać wedy z powodu braku kuchni, a dalej, nie byto 
sa czem śpecząć wskuiek braku ławek dla podróż- 
mych, a nie trudno będzie zrozumieć pozożenię bie- 
dmej wdowy, która kilkekmota:e daremnie zwraca- 
la się do p. Dowsiba z prośbą o postawienie iłuuch- 
ni i łarmek. P, Doweim ne jednej z audjencji wyraził 
się do wdowy: „Może sobie pami bufet mą plecach 
zbudować i nosić", Zrażona takiem postępowaniem 
p. Dowsina, nie mając możmaści zapracować ma 
chleb i nie chcąc ginąć Śmiercią głodową, wdowa 

odebrwia sobie życie przez zażycie trucizny, 
* 


+% 

Zastępca naczelnika oduinka opałowego Zysa- 
jew moshat zawieszony w czynałościach służbowych 
z niewiadomej przyczyny (zapewl:e Był to wybryk 
pazów Dowsinów), lecz Komisja Dyscyplinamna u- 
chyliła zawieszenie, mie zmajdując żadnej winy, © 
tem samem Szsajem wiaiea był znowu być dopu- 
szczomy do swoich czymeości P. Dowsin jednak 
nie doptszwat Sysajewa do pnzcy, pomimo pme- 
czenia Kom, Dysc, uajwydszej instancji rw Dynek- 
cji da wymienu sprawiedliwości, ignorując przez to 
salfiejące przepisy. Ostateczaie zaczął wysyłać Sy- 
gajewa. dy najpodrzędniejszych nobót, aż do robó! 
steóda wfącznio, podczas gdy Sysajow, jako człowiek 
fachowo uzdolniony, mógłby być użyty do poważ- 
niejszej pracy, Systjew, uważając się za pokrzyw- 
dzanege, zwrócił się do p. Dowelna, zaznaczając, Yà 
takie traktowanie ubliża jego stanowisku, wobec 
tego p. Dowsin powiedział: „Jeżeliibym karag pa- 
au ustepy czyścić, wtedy mógłby pen odmówić, a 
pezatem winien pan wypeniać wszysiłsie moje 
rozkazy“. fWyczerpany i zdenerwowany : ciągiem 
epaia Syszżew: dostag pomieszania zmy- 


| Oli magie takiy, które oddajemy pod sąd opi- 
aj, publicznej, 


“m, in. gabinet figur woskowych, przedstawiaj 


5 
Z prewincii. 
Mogielnica. 
(Korespendencja własna). 
W jaki sposób miejscowa koltunerja stora się roze 
bić wiec socjalistyczny. UA 

W dn. 5 b. m. odtył się wiec, na którym pr 
mawiał tow. poseł Dobrowolski. Wobec braku 
wiec odnył się na placu strażackim obok kościoła. 
Dzięki łaskawej reklamie z ambony miejscowego 
proboszcza, Młynarskiego, wiec zgromadził także 
liczne rzesze chłopskie. 

Mówca omawiał obecnie wytworzoną 
polityczną, jak również i przyczyny kryzysu m 
mieznego, co się nie podobał» dobrze zorganizowa- 
nej szajce na czele której stali: miejscowy knaj- 
pixrz, Jesiorowski, oraz handlarz świń, Wencel, 3 
rzy co chwila przerywali mówcy, dając znaki swej 
bandzie do robienia hałasu, w celu rozbicia wiecu, 
Tymczasem ksiądz, dzwoniąż 60 chwila i wysyłaj SA 
saułany:h ludzi, wzywał wiernych de kościoła, 
koby na nieszpory. Należący do tej samej 
lekarz wojskowy znany mieszkańcom Mo 
jako macher endecki. stawianiem mówcy pod 
przemówienia coraz to newych pytań (używał pr 
tem takich zwrotów jak: „pan kłamie”), starał : 
„ównież wywołać zamęt, lecz dostawszy odp 
nią odprawę, przy ogólnym śmiechu zebranych, ' 
sefał się z zebrania Opuszczenie zebrania przez 
perucznika stało się hasłem do wyciągnięcia wes 
strażackich, rzekomo dla odbycia manewrów, 
faktycznie dla rozpędzenia zebranych słuchaczy. 

W tym czasie zjawiła się policja i przeszke: 
ła uplanowanemu z góry wybzykowi. 

P.P, Jezierowski i Wensel, domagający się 
mówcy skończenia przemówienia, jakoby dla 
„że lud musi iść do kościoła”, po skończonym w 
cu. jak nam doniesiono, bynajmniej nie poszli f 
kościoła ale poprowadzili swoją bandę tylnem wej- 
ściem do knajpy. widocznie aby ją za ciężką i ; 
zelną, lecz nieudałą pracę jakoś wynagrodzić. 


Rozmaitości. 


Wyprzedaż cesarzy. W tych dniach odbyw 
się w Berlinie licytacja publiczna znanego 
tikum Castansa. zawierającego różne 


różne wielkości i znakomitości. 

Otćż przebieg licytacji dowłódł, jak 
nisko wpadli w cenie. Za Napoleona I 
2100 marek, za starego Fryca razem z Wolte: 
tylko 4200 mk. za cesarza Wilhelma I na konit 
siągnięto wyjątkowo dużą sumę 15,000 mk., p : 
waż trafił się „patrjnta”. Natomiast W a. 
nikt kupić nie chciał, mimo, że sterczał z 
nymi wąsami i w pełnej zbroi, ale zato ktoś 
2500 mk. za 4 chustki do nosa, które miały 
do jakiegoś kajzera. 

Z innych nabytków przytaczamy  następaj 
Eberta z Szajdemanem spławiono razem za í 
mk.: Wagnera, Liszta i Rubinsteina za 5000 
biednego Wilsona wraz z jego 14 punktami uts 
wano za 650 mk.. drożej kosztował Poincarć, 
1050 mk.; za Jofire'a uzyskano 600 mk, natom 
za Kiereńskiego ofiarowano.. 1 rubla papiero' 
i biedaczysko podzielił los Wilusia — pozostał 
kącie. 0071 


RE. 
meli 


SPROSTOWANIE P, NELARDA. 


Otrzymujemy następujące sprostowanie, 
go pierwszą część drukujemy: Rz: 
Na zasadzie 21 artykułu Ustawy Prasowej 
1 lutego 1919 r. proszę o zamieszczenie niniejs: 
sprostowania: ; 
. Nieprawdą jest, że administracja Poddyre. 
Brzeskiej opodatkowała kolejaczy na stację b 
rjologiczną we Włodawie 5.procentowym p 
kiem. j 
Natomiast prawdą jest, że Poddyrekcja 
ska rozplakatowała xpel zjazdu placówek kultt 
no - oświatowych do kolejarzy, ażeby chętni, 
rym chodzi o dobro kolejarzy, wyrazili e 
zgodę na potrącenie 4 procentu z pensji na 
żenie we Włodawie sanatorjum dla pracowa 
kolejowych. iż 
* Oczywiście, że nikt nikogo mie zmuszał, 
jak to zaznaczono w apelu — ofiara jest 
na. Ponieważ apel ten nchwalił zjazd pracow. 
kolejowych, więc tem samem w omówieniu 
akcji przyjmowali udział sami pracownicy 
administracja. 3 j 
Koło Brzeskie Z. Z. K. nie może 
sii że jego przedstawicieli nie było, gdyż do 
:ówek kulturalno - oświatowych należą praco 
zZ. Z. K„ P. Z, K. i innych związków. 
Jeżeli Koło Brz. poważnie zainteresowało 
kwestją dokąd też podziewają się dochody z 
wizacji i Kina, a nie miało na celu tyłko rozpow- 
szechnianie insynuacji, to daleko prościej było 
zwrócić się przez swój Zarząd do Wydziału Finan- 
sowego Poddyrekcji Brzeskiej i przekonać się 
zasadzie miesięcznych wykazów tegoż Wydz 
że dochody te wpływają de Kasy Głównej P 
rekcji Brzeskiej, a tem samem do rozporządz 
M.K.ż. i 
Myśl korzystania na cele kulturalno - ośw 
we z dochodów z Aprowizacji powstała już w 
szłym roku na jednym ze zjazdów placówek 
ralno - oświatowych i o zapadłej decyzji 
kowano M. K. ż. 
Dyrektor Poddyrekcji Brzeskiej, 4 
i inżynier Nelard. 
Drugiej części tego „sprostowania” mie du 
jemy, ponieważ nie jest ona rzecową od a 
na naszą notatkę, lecz — wysławianiem „zasług 
-uralnych" peddyrekcji brzeskiej i polemiką z 
łem brzeskiem Z. Z. K? Otóż p. Nelard ma | 
do prostowania w „Robotniku”, ale artykuły 
może umieszczać gdzieindziej. i 


„ lycie cospodarcze, 
są Notowania Gieldy Warsrawskiej, 
Dolary St. Zjedn, 4525—4590—4675, 
Marki niem, 17.75—17,90. 

Londyn 19850—20400—203%. 
Paryż 409—4125—4418, 
Praga 7172,50. | 

< Szwajcarja 905—907.50, 
Wiedeń 64,25—66.50—66, 


r. R. DATYNER uroiog 
oby nerek, pęcherza i dróg moczowych. Al. 


Jerozolimskie 39 (grhach ..Polonja*). Do 12ej i 
7 od 5—8. Tel=f. 44-93. 


K ik 

aronika. 
s " STAN POGODY 

Mug danych (Peźstw, Instytutu Meteorolog.) 
emperztura majwyisza wyszośiika wczoraj Ww 

awie +140, uayniższą -|-40; w Zakopanem 

max, T8, mim —14°, 

dopododiy przebieg pogody w dniu dzi- 

a: Pogoda zmienna miajscámi deczcz, ta- 
e, wiadry z zachodu. 

h R, CENY WYTYCZNE, 

n Okręgowy Urząd walki z tiehwą w Warszawie 
de. wiadomości ĉeny wytyczne, ustałaie 
Miejską Komisję do badamia cem i zysków 
marca 1922 r, i obowiązujące w detalu aż do 


żytnia pytlowa 50% kilogram 180 mk., 
y kil 115 mk, siikowy kil 135 mk., 
rakowsia fumt 120 mik., jeglana funt 100 m, 
funt 70 mk, ziemniaki £ 22% mk, kapusta 
la f. 80 mk, mleko niezbierzke litr 115 mk, 
"Mięso i wędlina; wołowina funt 155 mk., eielę- 
É 140 mik, wieprzowiaa f, 200 mk., słoniną 
mk, 
Cukier kryształ funt 265 mk, sól jama funt 
mk, śledzie, zwyczejne sztuka 30 mk. sapałki 
alko 11 mk, 
fęgiel gruby i kostka I loco skład pud 320 
drzewo Tabane loco sklad pud 200 mik, 
* $ 


k A «* 
W ostatnich czasach jesteśmy świad- 
ami nowej fali niczem nieusprawiedliwio- 
drożyzny, której jedymym wytłomacze- 
są niepohamowane apetyty paskarskie 
o „kupiectwa”. I oto Urząd, jakgdy- 
la ironji nazwany „Urzędem walki z li- 
vą' śpieszy z zalegalizowaniem tych cen, 
> chyba, żeby- zachęcić hjeny pas- 

«io dalszej zwyżki. Komu właś- 
ie potrzebna jest ta komedja „cen wy- 
aych''? 
a) Żywienie bezrobotnych, Mimisterfum Pracy 
pielę: Spolecznej zwrócił się do Magistratu w 
wie zorgamizowanią akcji żywienia bemoabot- 
ow tamich kuchniach i udzietenią ma tem oel 
meji w wysokości połowy kosztów,  pomoszo- 
"Porządki megistrackie. Podczas sobotniego u- 

o desmun zapchaj stę kanał na placu Teatral- 
x, wsłsutek czego jezdnia ż torem tramwajowym 
Cini: przy skwerze (zawprest gmechu komendy 
D byłą pod lą przez miedzietę i dzień werzo. 
|. Kaluża wody utrudniała przechodniom ko- 


cję oraa popsuła bruk drewniany, 
ZM 
Wisły. Wobec normaijiego przebiegu musza- 
Todów i spadku wady na (Wiśle, wczoraj zdjęto 

jów obserwacyjać pestermki policyjne, 
zyjmowanie daniny, Magistrat ma. stot, War- 
przedłuża z dniem 6 merca m. b. czymności 
miejskich, przyjmujących daninę państwowy, 
mię 6 marex począwszy, kusy magistrackie bey 
e od godz. 9 romo do g, 5 pp, z. jedniogo- 
uą przerwą abiadową od g. 1—2 pp, Ponadto, 
| przestrzegania kolejności, płatnicy daminy 

owej otrzymywać będą w kasach miejskich 
kolejne, h 

a) Rezultaty daniny, Mnisterjum Skarbu p>- 
mszystkim kasom skarbowym przedstawie do 
10 marca dane o eumie daniny, wymierzonej 
ludność do dn. 5 marea i sumy, która wpłynęła 
o dnia "me wszystkich kasach państwa, 
Kowel - Równo, Ministerjum Kolei Żelaznych 
tkneje, że ruch kolejowy pomiędzy Kowilem 
m, ezasewo skierowany przez Sarny, został 


a RÓ OOO CEE Z Z A O OE ZE O Z Z O A OO Z Z R OZ Z Z ZZ ZZO ŻE ZOZ Z ZO 


| Hotelo, Magistrat zgodził się na zaliczenie 
„Ańgielskiego”, „Briihlowskiego"* i  „Lilża- 


dh cen nia pokoje, 


a) Pomoc dentystyczna. Wydział"Opieki Spo- 
mej Magistratu przystąpię do zongamizowamia po- 


gnować Związkowi -pracowuików  miejstrich 
Mn w sumie mk, 360.000 ra uzupełąienie 


Z eyrku, Dyrekeja- cyrku warszawskiego zmie- 
co miesięc zespól artystycz:y, w celu urozmać- 
widowisk. -Drapieżno lwy z ubiegłego progra. 
ustępują mieja wowym atrekejomi W obscnym 
rog amie wymienić należy tnapę amerykańską An- 


| mia ke mm w pz 


- Redaktor naczelny dr. Feliks Perl. 


Red. odpowiedzialny Jerzy da Nisau. 
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rora,  Piermszorsedna siłą jest komiczny tercet 
„„dżemielmenów”, oraz zespół 5-ga Ciacinatis, żon- 
gierów i ksylofonistów, Dopełnia programu orygi- 
nelly „speer po suficie” głową na dół, 


Walki zepaśnicze, Wczorajszy wieczór walk a- 
peśniczych o mistrzostwo Polski i magrodę 500.000 
mk, imienia WE Pytlasińskiego w „Colosseum* 
(Opieka II) dał następujące rezultaty: 

W pierwszej parze walczyli Lassamtesse z Fuk- 
sem, walcząc w niezwykle szybkim tempre, stwarza 
jąc dla siebie częsio krytyczne momenty, walki pa 
20 min, nie rozegrali. W dnugiej parze studegi Sates 
ker, wałcząc klasycznie, pokocał Komackiego w 11 
minut kontrataksmi—od odwrotnego pesa, W. trze- 
ciej parze meazwyciężony Garkowienko pokona? cięż- 
kiego Bagamca suplessem w 4 minuty, W czwawiej 
purve Saarela, walcząc z Ujbo, pokomię go w 13 m, 
adwrotnym pasem. 

W dniu dzisiejszym %szechświatowy atleta Aleks, 
Garkowieniko zegiie obciążoną 40 ludźmi welamną 
belkę, ogólnej wagi około 300 pudów i wykona in- 
ne rekordowe mumery, Prócz tego walczą wtemy pa- 
ry: 1) stud, Szłekier—Kolesow (decydująca do ve 
multata). 2) Saarela Bagana. 3) Szułc—M:kare 
wic, 4) Garkowienkto—Lassertecse. 


ODCZYTY I ZEBRANIA. 

Prawdą e Kronsztacie (powstanie praeciwiko 
dyktutuwze bolszewickiej (w. marcu m, z.). Odczyt. 
dyskusyjny na ten temat wygłosi dziś o goda. 8 w. 
dr, A, Kamienna w Stowarzyszeniu Wolnomyśliinie- 
li polskich (Królewska 16, wejście od ulicy przea 
placyk, obok gieldy), Bilety na miejscu przed od- 
czytem, 


WYPADKI. 


Zuchwała kradzież, Nie przebrzmiały jeszcze 
echa zmchwalej kradzieży w magazyme piór i ga- 
lantecj: p.f. „Łączność* przy ul, Kredytowej 18, 
gdy oto wezoraj rano, między godz. 6 a 7, gdy ma- 
czymą się gsxsżenie latarń ulicznych i schodzenie da- 
zerców nocnych z posterunków, zorgenigowaną sra- 
ka złodziejów okradła niemal doszczętnie mieszka- 
nie oraz skład win i towarów kolonialnych przy 
domu agentutowym Ludwika Kerasińskiego (Wit- 
cza 2, róg Mokotowskiej), Złedzieje wyłamafi szia- 
bę i olwiemicę, wybić szybę i przez okno od sosy 
us Mokotowskiej dostali się do mieszksmia przy 
sklepie p. Karasińskiego, zabierając ubrania dam- 
skie i męskie, waniości 700.000 mk. Następisie cbra- 
bawali sklep, zabierajas 10.000 mk, gotówką, dwa 
worki cukru, skrzynię jaj, beczkę masła pomorairie- 
go, 100. butelek likieru, 100 butelek wódek, wyro- 
by tytnniowe, wartości 150,000 mk., 20 funtów her. 
baty, czekolade, konserwy, cukierki „pomarańcze itp, 
towary koloninine — cgólmej warżości 1.100.000 mix. 
Caly łup zabrali w 10 skradzionych worków ifek 
twiendzi gawownik, gaszący latarmie — zajbnadi na 
wég, napełulony do polowy śmieciami, 

Wypadek tramwjzewy, Na uł. Zygmutnowsieej 
timamaj moany Maji mm 10 zderzy? się z jadeca po 
szymach darwwajowych dorożką mr. 1047, pywedo- 
mą przez Jena Jakubiska (Okopowa 22), | Doredka 
zosieła rozbita, Wypadku z ludźmi mie było. 

, Kradzież wódki, Przy uż, Puławskiej 29 z pòw- 
nicy, należącej do właścicielki kawiarni Marji Riutta, 
po ynwemu szkobła, skradziemą 150 butelek wód- 
ki, wartości 150.000 mk. [Wódka ta, jak dwiiemdizi 
włzścicielka kawawi, była na chwilowem przedho- 
waniu ©rzez tinme „Złoty Róg“. 

Porwanio 14-letniaej dziewczynki, Kazimierz Zyt, 
gsfowy matrryckiego nadleśnictwa star. pnweskiege, 
ntwiadomi! policie, że dnia 25 lutego m. b. kupiee 
Józet Głowacki  zamiewikały w Mauryce. possał 
nur i4-letwa oke Marje, poczem wrjechńę z wia 
do Wenrszawy, Komenda policji w Brześcia zawiłe 
domita o powyższem tutejszą polae, celem wauze 
cia enengiomych poszukiwań porwanego dziecka 


Z sądów. 


© Ichwę, ; í 

Niedawne piesliśmy o sprawie wlafoeieta cu- 
kiemaj Ziemiński cy, p. Karala Albrechix, oskarto- 
tego o lichwę, polegającą ma pobraniu nadmiemych 
cen za sucharki (300 mik. dumt), Wczoraj sprawa ta 
była przedmiotem pomownych MOCPNAW, podczas któ- 
rych oskarżenie zostalłe siwierdzene, a sędzia poko 
ja 21 okręgu okozat Albrechta ma miljon marek 
grzywy i na 100 tysięcy mik. opłat sądowych, xa- 
kazując ogłoszenie wyroku na koszt egkarżenego w 
3.ch pismach miejszowych („Kur, Warsz, , „Roba. 
aiku“ i „Kur, Poran.“) i wywieszenie tegek wyno- 
ku w ciągu dni 7-iu w zakładzie eukiemniesym Ab 
brechie przy uk Mazowieckiej 12, 

Oprócz tej sprawy, są w toku dwie inne, zmiscz- 
mie powadniejsme, tegoż Albrechta — również © 
lichwę. Wkrótce zmajdą się má wokandzio, 

Z dziejów pokątnego doradztwa, 

Na posiedzenia Wydżisty, Odwoławczego Kar- 
nego w Tmiw 25 lutego r. b, esiktrżoma o lichwę F. 
Biumenfelkdowa oświudczyfia, że Henodh Szairzziają, 
og'hezdjący się stale w gametach, jako. „obmońca dihi. 
golemi Henryk, wwął od miey 4000 merek sa-na- 
pisanie spełmeji 1 zobowiąnał się bronić jej w dru- 
giej inwlameji, Jeez na pesiedzenie nie przyszedł 
wele i w ten sposób pozbawił ją obrony. 

Sąd Okręgowy, wskutek takiego oświadczenia 
Blumeniełdawej, postaiowit o dziełakności Safir- 
shajno zywiadomić Prokuratone, w odu poczgnię- 
cia go do qdpowiedzialności karnej za 3 


- Teatr i Muzyka. 


Teatr Wiolki, Dziś „Aida“, jutro „Tosx”, 

Teatr Rozmaitości Dziś „Kobietą bez przes 
s Jutro py Śr a O PROBE 

czwartek dmią 9-70. mama 
w 3 ek. W. Siercszewskiego p, t.  „Bołazewicy”. 
Bilety wykupione w kasie. zamawiań, oraz zaproswe- 
imię, atomeskeme przez dyrekcję z datą 2go mana, 
ważte są na premienę „Bolszewików w daiu 9-go 
marca (czwartek), : i 

Toair Polski, Dzis „Teu, kiónego biją po twa- 
rzy” Lo Amlrejown. 3 à 

Tezy im, Bogusławskiego. Dzś „Grube ryby“ 
z udziałem Mieczysływą Prenkla, Jutro „Królowa 
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„ROBOTNIK“, wtorek, 7 marca 1922 r. 


polskiej korony“ St. Wyspiańskiego i „Okirężne” 
Korzemiowskiego, , 
` Teatr Reduta, Dziś „Utea Dziwna* K. A, Czy- 
żowekiego, Jumo przeedst, populunmme po cenach 
popelzdaiowych (mmiżomych) — „Przechodzień* B. 
Katenwy, 

Teatr Maly. Dziś „Ozysty interest. 

Teatr Maska, Dziś „Klepoty genjusza*, 

Teatr Nowości, Dziś „Noc w Paryżu” („Król 


paszów*), 4 $ i ; 
Nowy, Dziś i juto „Dziewczę æ Holen- 


Teatr 

"Teatr Wodewii, Przedstawienia w teatrze Wo- 
dewi zostały czasowo zawieszome, z powodu przy» 
gatoweń do wielkiej 3 aktowej nevuo p. t, „Diabeł 
w Wurszławie*, pióra pierwszorzędnych autorów, 
utuytych pod pseudonimemi: Tity, Mikły i Widły, 
O dmm premiery nastąpi. oddziell.e zawiadomienie, 

Teatr Dramatyczny, Dzik i juto gościnny wy- 
stęp zesjołu ukrsińskkego w sztuce „Nie chody 
Gryciu laj na wieczernicy'*. * ŚJ 

Teatr Praski, Dziś „Fredzio się żeni”, j 

Dyrekcia teatru Praskiego nebyla od p. Pkliki- 

Fiszena oryginalną komedję p, i „Walka o miesz- 


kanie“, Autor tej wielce interesującej sztuki mapie 
sał już kilka utworów scenicznych, gramych z. po- 
wodzeniem w Poznaniu ć mg imuych scenach polsk 
FI aga Powszechsy. Dz% „Strachy w zamczy- 
sku“, 

, Z Filharmonii, Jutro koncert symfoniczny pod 
dyrekcją p. Broñistewa Sweca, Solita będzie skrzy- 
pek Zygmunt Feuemnan i wykona koncert Brałum- 
sa, Część orkiestrowa zawierą między inmemi sym- 
fomję h.moll Borodina, W piątek wielki koncert 
symiosiczmy, 

Il-gi Koncert Muzyki Francuskiej (od Rameau 
də Debussy) — odbędzie się dnia Bigo mer o g. 
8-ej wie. w sali Komserwatorjum (Okólutk 1), 

Wykonewcy: pp. Jadwiga Wierdbieką (tłortepiam) 
i Lydja Barbiau (śpiewy. 

I! koncert kameralny Międzyzw. Kom, Kultur,- 
Art, odbędzie się dziś o godz. 8 wicca. w Konser- 
wadorjum, Wykonane zostaną m, in.: Beethovena 

R jonata i pieśmi „Do dałekiey*; Moznrta: 

Fantazja comedi, Roundo a-moll, gigue, oraz szereg 

rzepiękmych pieśni. 

PE ec: pp. QomtejWiligocka, Melcer i Rø- 

dziński, Bilety przy kasie w dzień łdaceriu ad g,7 
1 miecz, 


„GRANULKI 


wyrobu labora- 


HA WIOSNĘ II 


Niezawodny środek przeciwko 
chrypce;, śusznąści, kasziom, 


(Granules sulphuris aurati benzoinati) 


y torjum farmac. „Ap. Kowalski" g remeri 


Sprzedaż w aptekach ! składach aptecznych. 
Sposób użycia dołączony 


RUSSYANA * | 


do każdego pudełka. 


SPA EG 


WA WIOSNĘ I! 


Mamy możność przez czas ograniczony wysłać pocztą za zá- 


liczeniem bez zadatku: 


1)3 METRY męskiego materjału „FNGLE* na całe ubranie 


meskie za 7800 mk 
ści wełniany, w lepszym gatunku, 


„ANGLE” jest to materjał o pełnej szeroko- 


bardzo trwały efektowny w ładne 


drobniutkie krateczki o wyrobie jedwabno miękkim, niezbędny dla 
każdego z Panów, który pragnie zaopatrzeć się na sezon wiosenny 


i letni w eleganckie ubranie. 
Kołor: granatowy, zielony, 
popielaty i kowerkoł. 


szary, ciemno bronz. wiśniowy, 


2} 3 METRY wykwintnego sukna „KREPO” za 9500 mk. Su- 
kno „KREPO”, jest to materjał w wyższym gatunku wyjątkowo trwa- 
ły o pełnej szerokości. Kolor prawdziwie czarny I ciemno maryngo. 


Bez wszsluiegoa ryzyka! 


Kupujący niczem nie ryzyku- 


je. gdyż jeśli towar się nie spodoba, takowy przyjmuję z powrotem 


i zwracam pieniądze. 
pującego. 


Adres: Skład 


una BERNSZ 


Opakowanie i koszta pocztowe na r-k ku- 


TEIN i S-ka, Białystek R. 


Szezury i myszy 


siały się w ostatnim czasie istną 
plagą, jako niebezpieczni rozsadnicy 


różnych zarazków  epidemicznych 
araz jako szkodnicy pod względem 
ekonomicznym: 
Celem radykalnego wytępienia szcznrów i myszy 
stosujcie preperat 
„IK A P S“, 


który okazał się jedynym skuteczn. średkłem, niszczącym 


tych szkodników. 


Preperat „Kaps”, otrzymać można w aptekach, skła- 


dach aptecznych. 


»  Koope'atywa Związku Polsk. Art. Plastyków 


„Piękne Wnętrz 
PIĘĆ ODCZYTÓW 
Prof. S: Noakowskiego 


dnia 8, 15, 22, 29 marca i 5 kwietnia 9 g. 8 w. 
w Sali Tow. Hygien. Karowa 31., 


PROGRAM: 
1 8-1. Świat Starożytny I Średniowiecze. 


R 15-1I|.- Odrodzenie i Barek. 


- M8 i EW 28 i 29.111. Style Ludwików: XIV, XV, I XVI. 
W 5-IV. Empire, Biedermeler i Wiek XIX. 
Biłety od 100 do 500 mk. wcześniej nabywać można 


w k-ięgarni „Ignis'* Krak. Przedmieście 9, w Kooperaływie 
Al Ujazdowskie 30 i w dniu odczytu od g. 2-ej na ul. Ka- 


rowej 31. 


rę 


Dr. A. Wiłeńczyk 
Choroby skórne i weneryczne. 
Próżna l2, przyjm. od 1 i pół— 
Ż-ej i od 5—8 w. W niedzielę 
od 12—2 pp. Telef. Ne 402-98. 
w ZE EEC W WE EAN, 


Dr. A. Szwarc 


Choroby oczu. Warecka 9, 
telef. 192-96. 


fr. met. Hereniender 


chor. skóry, płciowe, woner. 
Jerozoliwska 7 (róg Brackiej) 
© w. 


Dr. F. RÓSTKOWSKI "szpw sm 


Łazarza Chor. skór., wener., anali- 
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 
99-29. Od 2—4 i 6—8. 


Di. l. fabis chor. skórne i 


wener. ul. Wali- 

ców 6, tel. 187-36, od 5—8 w. nie- 
dziela od 12—1 pp. 

cho- 


Dr. F. Stiller fo 


skórne i weneryczne. Mrólew= 
ska 29a. Telef. 32-17, do 10 
i r. i od 4—7 pp. 

ZĘBY SZTUCZNE 
plomby, usuwanie zębów bez bó- 
lu, reparacja na poczekaniu. Za- 
kład dentyst. Leszno 7. Do il 

rano porada bezpłatna. 


| 


Odbito w druk. „Robotnika”*, Warecka 7. 


b. asyst. klin. 

Pr. Na Berkmag Baia Ganar. 

skórne i dróg moczow. Anał. krwi 

na syfilis, Zielna 42, tel. 42-11, 
od 1—3 i 4—7 w. 


i OGŁOSZENIA . URGENCE, | 


AA) ZNANA SZKOŁA KRONO, 


szycia, zaszczycona najwyższemi 
nagrodami, mistrzyni cechu war- 
szawskiego A. Wiśniewskiej—War- 
szawa, Niecała 12, telefon 72-04. 
I-sze piętro front. Patenty cecho- 
we, dające prawo otwierać szkoły, 
pracownie, życzącym odpowiednie 
posady, nieczasowym godziny 
wieczorowe. Zapisy codziennie. 
Uwaga: Wyszedł z druku Tę- 


jcznik kroju dla samouków, ob- 


szernie opracowany. Nabywać mo- 
żna w szkole i księgarniach. Na 
prowincję wysyłka za zaliczeniem 
pocztowym. 
Kaszel chrypkę, duszność usu- 
» wają oryginalne |„Pa- 
stylki Belgijskie” a la Valda, bez 
gumy. Apteki, składy. Apteka A. 


ąseckiego w Warszawie. 
dohi wybór skromnych, wy- 

kwintnych. Ceny rzeczy- 
wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg 
Żórawiej. 


dolinie, skrzyp- 
KA QIIATZE, cach lekcje ery za- 


|| sadniczej. Niecała 10—13 


a | Najtaniej 


okrycia kostjumy dam- 
skie sprzedaje pracow- 
nia Złota 16 m. 29. Obstałunki 


gz własnych i pewierzonych ma- 
j | terjałów. 


i Ma raty 


i| slubne, ceny zniżone. Przyimuje 


złote pierścionki, kol- 
czyki, zegarki, obrączki 


reparacje tanio, dobrze. Zegar- 
mistrz Gutmacher Smocza 21, róg 


Dzielnej. 
OKRYCIA LAASKIE rowsze mode- 


le, ceny przystępne Marszałkow- 


ska 58—6. 

(l 1 binokłe, prezerwatywy, 
GA noże Gilette słaniały 

najtaniej bo w podwórzu. Optyk 

„Akst“, Jerozolimska 33 róg Mar- 


szałkowskiej. 
inajn Maść „M Ligi 
Bimrożeni LA kolia E 


biega odmrażaniu się kończyn. 


Apteki, składy. Apteka A. Gase- , 


ckiego w Warszawie. 
długoletni, przyj- 


85) Obrońca muje sprawy kar- 


ne, wojskowe, prowincjenalne, 
komorniane, ntowe, własnym 
kosztem. Prośby, apelacje, kasa- 
cje tanio. Krak. Przedm. 85—4, 
do 10 rano od 4—8. 


A y ty, książk 
Papiery zużyte, gazety iążki, 


tygodniki, kopjały ku- 
(ts zel Miodowa 14 telef. 
136-90. 


STNĄCZAI potrzebne do stroj- 
nej i zwyczajnej bie- 
lizny damskiej, męskiej na okręt- 
kowych maszynach do wydania 

‘na dom. Zwracać się z próba- 
mi W. Lewin, Karmelicka 11—2. 


ip} a meskie w wielkim wy- 
iii borze bez wyzysku od 
15.600 za garnitur, palta jesien- 
ne, wiosenne, spodnie, nszycie 
garnituru z dodatkami od 15.000. 
Prosimy obejrzeć wystawę. Kra- 


== | cza 24, tel. 226-10. Sklep Polski. 
a O EE 


R |500 matek 


doskonały portret 
z fotogra!ji „Zjed- 
noczeni portreciści* Złota 16. 


ynalatta eeose pó 


siadający kilka wy= 
nalazków praktycznych szuka za- 
możnych ludzi przedsiębiorczych 
do sfinansowania swoich wyna- 
lazków. Bliższe szczegóły oso- 


biście: M. Gajek, Nowomiejska 5, ` 


m. 16 (Stare Miasto). 


7 WILCA, Warszawska Spół- 


ka Chrześcijańska. 
Palta męskie, wiosenne, letnie, 
angielskie, demisezonowe, garni- 
tury marynarkowe, żakletowe, 
sportowe, spodnie żakietowe, bur- 
ki podróżne, kurtki cienie, koś- 
ciuszkowskie, wykwintne. 


57 WILCZ s Palta damskie wio- 


serine, le'nie, an- 
gielskie, kostjumy wykwintne, 
wielki wybór nowościsezonowych. 
Ceny niskie, stałe. 


ma m 


— e 

i Dział dla męskiej 

57 LCA młodzieży szkolnej, 

Garniturki, paltka, skromne, moc- 
ne, gustowne, sportowe. Tanio. 


57 WILCZA. ka Chrześcijańska, 


telefon 176-91. Dział towarów włó- 
kienniczych, sukna, krepy, kower- 
koty, trykolony, kangarny, bos- 
tony, szewioty, paltotowe, garni- 
turowe, Spodniowe, angielskie, 
krajowe oraz olbrzymi wybór pod- 
szewek, wiktoryny, satyny, beki 
angielskie sprzedajemy taniej jak 
wszędzie, dewizą naszą duże 
obroty — mały zysk. Siudentom, 
studentkom, młodzieży szkolnej 


procenty. 
DEAN SLIDCJE Peas z 
l Przeróbka sta- 
rych zębów. weż kara) zamo- 
wienie w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie. Se- 
natorska 28. Przy laboratorjum 
gabinet dentystyczny. Porada bez- 


płatnie. 
LEBT KUPUJE so; Rainera Ba- 


rona, Królewska 39 m. 11. : 


Legarków zegarów ściennych, 


stołowych, salono- 

wych, budzików wszystko nawe- 
najbardziej uszkodzonych), repat 
racja solidna, punktualna, tania 
gwarancja roczna. „Fortuna“ 
Nowy-Swiat 10. Teleton 140-58, 

PEIDO OSOE NY EEIEIEE 1 A ZWANE TY CPA 


f 


-Warszawska Spół- ` 


Wydawea: Rada Nacz. P. P.S, 


